
M  264. Czwartek, 18 (30) grudnia 1875. . l i  264.

FffHU’ierata niejstowa:
bez .»Jnoi:enia:

Na rok
A& 0 miesięcy 

>» 3 niti-Ąiace 
s» i ni i rai je . 
» *<?? o?

?' ko

9 r r.
4 50 k. 
2 25 k. 

-  75 k.
l.ip IfUl «i
mVu

u

i

PreBomerata xaaiejseow s
* odsyłką p«em :

Na rok . .
„ t> miesięcy 
„ 3 miesiące 
„ 1 miesiąc

12 rsr.

!  ”
°  w

1 ..

P i e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w W arszaw ie , w głównym kantorze Redakcji
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej Kantorach miejskich: — w St. Petersbnrgn, | > r i f r H W f  [ \  \ £ T Y  
w ksie.-arni A. T. Kazanowa na Newskim Prospekcie w domu Ol chi now ej: w Moskwie, * ‘ ‘ 1

w księgarni J. S. Solowi- w;;.

Za ogłoszenia pob iera  się: za ;<■<!<• n raz azaśó kopiejek  ®d wiersza druku lub jego m ie j­

sca, za dw a razy , dziewięć kopiejek , za trzy razy, dwanaście kopiejek i t. d. —  

Oddzielne nnraora sp rzedają  się po 5 kopiejek.

■— f — V " ■■■■"■rttwnn—- r w z«v- \ \ ) a u H * y i  c o n z i K N N i i : .  v m c / .  m \  w .i> 7 ii - : i . .N Y r ,i i  i s w i v n : < 7 N Y 0 ! ! .  —  - £25
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W  piątek, 19 (S l)g r o d u ia  -  Sw. W onifstija  muc*.

W sobotę, 90  grudnia (1 stycznia 18 7 6), 0w. Ign . mucz.

W niedzielę, 9 1 grudnia (2  stycznia 1 8 7 6 ) , —  iw. Julianji m.

Wschód i zachód Słońca.

Słońce wschodzi o godzinie 8 m inut 12 rano.
„ zachodzi o godzin:;. 8 m inut 54  wieczór.

Wysokość wody ua rzece Wiśle pod Warszawą.
Stóp 5 cali 10

E aleadarx rxyaufco-k ato liok i

W piątek, 19 ( 3 1 )  grudnia, —  św. Sylwestra papieża.

W sobotę, 20  grudnia (1 stycznia), —  NOWy R ok- 

W niedzielę, 21 grudnia (2 stycznia), — iw. Makarego opata.
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P R E N U M E R A T A
NA

„ D Z I E N N I K  W A R S Z A W S K I ”
w ii Sc6  r.

Ceua prenumeraty dla mieszkańców Warszawy. 
Bex rozsyłki: sta rok 9  rs.;—  na (i miesięcy A  rs. 

5 0  kop .;— na 3 miesiące 2  rs. 2 5  k.;— i»a l mie­
siąc 7 5  kop.

Za przesyłkę do domu dopłaca się m iesięcznie 
5  kopiejek.

Cena prenumeraty zamiejscowej.
Na rok 1 2  rs.;— na 6 miesięcy 6  rs.;,.—ua 3 mie­

siące 3  rs .;— ua 1 miesiąc 1 rs.
Prenumerata przyjmuje się w Warszawie, w kan­

torze głównym Redakcji „Dzienników Warszaw- 
kich“ przy ulicy Miodowej Nr. 467 (18 ).

* W  sobotę, 13 (25) grudnia, ambasador turecki 
Kabnli-pasza, pierwszy sekretarz ambasady tureckiej 
Naum-Łfendi, zostający przy ambasadzie Machmud-Nu- 
dim-Bej i Rassim-Efendi, mieli zaszczyt być przedsta­
wionymi Jego Cesarskiej Wysokości Księciu Piotrowi 
Jerzewiczowi Oldenburgskiemu.

W  niedzielę, 14 (26) grudnia, ambasador turecki 
Kabuli-pasza i pomienione osoby ambasady tureckiej 
mieli zaszczyt być przedstawionymi Jego Cesarskiej 
Wysokości W ielkiemu Księciu Kostantemu M ikołaje- ; 
wieżowi. (Gen. Urząd).

B U L E T Y N Y

o stanie zdrowia Jej Gesarskiej Wysokości Wielkiej 
Księżny fflarji Mikołajównej.

L
Dnia l i  (26) grudnia.

Jej Cesarska Wysokość W ielka Księżna M arja Mi- 
kołajówna.w dniu wczorajszym czuła się bardzo osłabio­
ną i znużoną, a dla tego nie wstawała z łóżka. Noc 
przepędziła Jej Cesarska Wysokość spokojnie i w a- 
gólnym stanie zdrowia zmiana nie zaszła.

Doktór Mianowski.
Doktór Tilner.

II.
Dnia 15 (27) grudnia.

Jej Cesarska Wysokość W ielka Księżna Marja Mi- 
kołajówna przepędziła dzień nie zadawalniająco. Ogól­
ne osłabienie widocznie powiększyło się. P 0 godzi­
nie 12 w nocy było zemdlenie, które trwało 8 minut. 
Potem  Jej Cesarska Wysokość miała kaszel spazmaty­
czny, po którym nastąpił spokojny sen do rana.

Doktór Mianowski.
Doktór Tilner.

PRZEGLĄD LITERACKI.
Hrabia Tołstoj: jego  znaczenie w literaturze ruskiej, obecnie i 

na przeszłość.

Stratę wielką, niepowetowaną poniosła literatura 
ruska przez zgon hrabiego A. K. Tołstojal Rosja u- 
trąeiła w nim jednego ze swoich autorów obdarzonych 
prawdziwym talentem, jednego ze swych najlepszych 
ludzi, których szeregi coraz bardziej, niestety, przerze­
dzają się w naszym praktycznym wieku X IX . Hrabia 
Tołstoj pracował przez całe swoje życie dla pożytku 
literatury ruskiej i w celu doskonalenia oświaty swego 
kraju rodzinnego. Jako  poeta z prawdziwem namasz­
czeniem, posiadał on to wyższe natchnienie, jakie Nie­
bo jedynie daje człowiekowi. Rosja posiada nie mało 
autorów pracowitych, którzy dzięki usilnej pracy, wyro­
bili w sobie pewien ^stopień doskonałości, lecz jakże 
rzadkiemi są poeci z powołania, poeci z talentem wro­
dzonymi Mieli słuszność rzymianie starożytni, mówiąc: 
docti fiunt, poćtae nascuntur. Talent hrabiego Tołstoja, 
oprócz daru przyrodzonego, odznacza się także wielką 
różnorodnością, rozległością i wielostronnością. Ina­
czej też być nie może: jednostronność jest jedną z cech 
charakterystycznych miernoty, której ciasnych granic 
znieść nie zdoła talent prawdziwy. Zastanawiając się 
nad utworami pióra hrabiego Tołstoja, zdumiewa nas 
ich różnostronność nadzwyczajna, Grodnem jest zapra­
wdę podziwu, że jeden i ten sam poeta napisał balla­
dy: „Uzdrawiacz Poncki,” „Bazyli Szybanow," „W oje­
woda Staryeki,’’ tudzież poemat „Grzesznica,” który to

D Z IA Ł  URZĘDOWY.

* Rada Państwa, w departamencie Ekonomji P a ń ­
stwa i na Ogóinem Zebraniu, roztrząsnąwszy przed­
stawienie Ministra Oświecenia Publicznego o ustano­
wieniu przy uui wersytetach posad nadetatowych asy­
stentów, laborantów i pomocników prosektorów, po­
stanowiła:

1. W  celu dania uniwersytetom możności wzma­
cniania składu osobistego pomocników profesorów, na­
dać Ministrowi Oświecenia Publicznego prawo ustana­
wiania, we wszystkich uniwersytetach, w miarę potrze­
by, posad: nadetatowych asystentów, nadetatowych la­
borantów i pomocników prosektorów, z wypłacaniem 
im wynagrodzenia, w miarę możności z wolnych rema­
nentów sum etatowych, lub z specjalnych funduszów 
uniwersytetów i z nadaniem im takich samych praw i 
prerogatyoh w służbie, jakie nadane są posadom eta­
towym, a asystentom— praw nadanych laborantom.

2. Osobom mającym zająć pomienione posady, 
praw do em erytury nie nadawać; ale w razie zajęcia 
następnie przez te osoby posad etatowych w wyższych 
zakładach naukowych, w wydziale naukow ym , czas 
przebyty przez nie na pomienionych posadach nadeta­
towych—jednakże nie więcej nad 6 lat — zaliczać im 
do emerytury i w tym celu z pobieranej przez nich od 
uniwersytetu płaoy strącać 2°/0 na kapitał emerytalny.

Jego Cesarska Mość powyższą uchwałę Rady P ań­
stwa, 25 października 1875 roku Najwyżej zatwierdzić
raczył i wykonać rozkazał.

Najwyższy Ukaz lmienay
do Ministra Dróg Komunikacji.

W skutku uznanej konieczności dokonania na prze­
strzeni kolei żelaznej Moskiewsko-brzeskiej różnych 
robót dodatkowych i wzmocnienin zaopatrywania w wo­
dę z wniesieniem wodociągowych i innych potrzebnych 
do tego budowli i z przeprowadzeniem rur wodocią­
gowych, rozkazujemy: wydać właściwe rozporządzenia 
dla wywłaszczenia z posiadania prywatnego, gruntów, 
jakie będą niezbędne dla pomienionej potrzeby, z za­
strzeżeniem, aby nieruchomości zajmowane były za każ­
dym razem w rozmiarze wskazanym przez Minister­
stwo Dróg Komunikacji; w wynagradzaniu zaś posia­
daczy za wywłaszczaną ich własność postępować w ści- 
słem zastosowaniu się do istniejących w tym przedmio­
cie przepisów.

Na oryginale W łasną Jego  Cesarskiej Mości ręką 
podpisano:

„A L E X A N D E R ”.
WT Liwadji,

3 listopada 1875 r.

* Najjaśniejszy Pan, 12 grudnia r. b., Najmiłościwiej raczył 
udzielić ordery: św . W ł o d z i m i e r z a  2 -e j k l a s  y — człon­
kowi Rady Ministra Finansów, radcy tajnemu Kolesowowi; ś w. 
A n n y  1 - e j  k l a s y :  zarządzającemu kancelarją Ministra F i­
nansów, radcy tajnemu Kobeko; rzeczywistym radcom stanu:

utwór natchnął Siemiradzkiego do stworzenia znanego 
obrazu olejnego, a obok tych poezij — dzieło tak zna­
komite, jakiem  jest powieść historyczna „Książę Sre­
brny," jak  również dramata: „Zgon Jana Groźnego,” 
„Car Teodor,” „Car Borys,” które eelują pod wzglę­
dem zarówno treści ściśle historycznej, jak  i akcji sce­
nicznej. Utworom tym nie można nie przyznać zalet 
rzeczywistych: odznaczają się one bogactwem i wspa­
niałością kolorytu i mają na sobie Cechę zdolnego pę­
dzla artysty.

Talent hrabiego Tołstoja miał tę szczególną zaletę, 
że potrafił jednocześnie, zarówno odgadywać tajemnice 
pomroki wieków, jak  i czerpać natchnienie dla swoich 
obrazów z rzeczywistości tegoozesnej. Żył on i działał 
w tej epoce, w której Rosja zaczęła podążać szybkim kro­
kiem za postępem oświaty, w epoce, w której to, co wy­
noszono pod niebiosa dziś, uważane było nazajutrz za myl­
ne. Ztąd pochodzi, że spotykamy nieraz przejścia zbyt 
rażące w opinji powszechnej, i nawet sprzeczności. H ra­
bia Tołstoj stał przez całe swoje życie w punkcie odgra­
niczającym p oniekąd tradycje przeszłości od dążności 
tegoczesnych, nie dając się unieść całkiem ani jednym, 
ani drugim. Z pod pióra jego wyszedł taki utwór, jak 
„Potok-bohater”, malujący w świetnych kolorach okres 
przedmongolski w Rosji, gdy nie były się jeszcze roz­
poczęły rozterki wewnętrzne i nie były jeszcze w tar­
gnęły tłumy barbarzyńców, które powstrzymały na dłu­
gi czas rozwój Rosji,-— podczas gdy w innym swoim 
utworze, daje poznać „nasze czasy,” które maluje nie­
kiedy w ciemnych kolorach i zwłaszcza powstaje zbyt 
ostro na kierunek utylitarny naszego wieku. Hrabia

t:/.Lukowi rady M inistra Finansów  Nikołajewowi; w ice-dyrekto- 
rowi d epartam en tu  dochodów celnych Blokowi; dyrektorowi b an ­
ku Państw a Naumowowi; św . S t a n i s ł a w a  1 - e j  k l a s y :  
rzeczywistym  radcom  stanu: członkowi R a iy  M in istra  Finansów , 
zarządzającem u kasą głów ną Kidoszenkowowi; członkowi rady 
M inistra  Finansów  Buchowi; zarządzającem u oddziałem  fin an ­
sów Królestw a Polskiego Iwanowowi; zarządzającym  izbami 
sk  .bo.vemi: w ło d z im iersk ą— Sumarokowowi i tw e r s k i— Zy- 
zniewskiemu.

* Przez rozkaz w wydziale M inisterstw a Spraw W ew nętrz­
nych, 10 grudnia r. b., m i a n o w a n y  z o s t a ł ,  odbiorca r a ­
d liń sk ie g o  oddziału poczfowego, niem ający rang i Kozerkiewics — 
pom ocnikiem  si d leckiego g ubern ja lnego  pocztm istrza; lekarz wię­
zienia kalw aryjskiego, w gubern ji Suw alkskiej, lekarz Onoszko —  
klimowiekim powiatowym lekarzem  wiejskim (od 2 3 października 
18 7 5 r.); z m a r l i ,  w y k r e ś l e n i  z o s t a l i  z l i s t :  inspek tor 
lekarski wydziału lekarskiego kieleckiego rządu gubern ja lnego , do­
k tó r medycyny, radca stanu  Sokołowski (od  16 października); 
pomocuik siedleckiego gubern ja lnego  pocztm istrza, niem ający ra n ­
gi Andrzejewski.

* Przez Najwyższy rozkaz w w ydziale M inisterstw a Finansów  
a w a n s o w a n i  z o s t a l i  z a  o d z n a c z e n i e  s i ę :  rze­
czywiści radcowie stanu: dyrektorow ie departam entów : kasy p a ń ­
stw a— Hubbenet, dochodów celnych— Kaczałow i podatków  sta ­
łych — Kudriawcew, członek rady M in istra  F inansów —  Terner 
i a jen t M inisterstw a Finansów  pod względem rękodzielniczym  
w Paryżu — 7 hal— na r a d c ó w  t a j n y c h .

» _

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale W ojny, w S t -P e te r s ­
burgu, 6 g ruduia  r. b ., a w a n s o w a n y  z o s t a ł ,  z a  o d ­
z n a c z e n i e  s i ę  w s ł u ż b i e ,  naczelnik okręgow ego sk ła ­
du a rty lerji warszawskiego okręgu wojskowego, pułkownik Oho - 
Ijaninow— na j e u e r  a ł-m  u j  o r a , z pozostawieniem  na obe­
cnej posadzie; m i a n o w a n y  z o s t a ł  zaliczony do sztabu 
jen eraln eg o , sz tab s-k ap itan  13 pułku dragonów  o rd eru  wojsko­
wego baron von Maydel— starszym  ad ju tan tem  sztabu 29 dyw i­
zji piechoty, z p rzen iesien iem  do s /tab u  jen eraln eg o

* Rada Miejska Warszawska Dobroczynności Publicznej. 
Z zapisów  zm arłych B erka i Fam erli małżonków Zonenbergów , 
na w sparcie biednych Iz raelitów , przypada w roku 187 6 do 
rozdziału sum a rs. 2 , f 6 3  kop 2 7, pochodząca z procentów  od 
legowanych na ten  col kapitałów .

Z ogólnej sumy rs. 2 ,6 6 3  kop . 2 7, jed n a  p iąta  część czyli 
rs. 5 3 2  kop. 6 5 p rz .p a d a  do rozdziału pomiędzy b iednych 
krew nych zapisodawców, pozostałe zuś rs. 2 ,1 3 0  kop. 6.2, m ę- 
dzy innych biednych Izraelitów .

Osoby przeto w spółublegająee się o pozyskanie wsparcia z 
powylszego legatu, obowiązane są najpóźuiej do d n ia  19 (3  1) 
stycznia 1 87 6 r ,  wnieść do Rady M iejskiej podania, z dołącze­
niem następujących dow odów :

a) Świadectwa wydanego przez dwóch właścicieli n ierucho­
mości, poświadczonego przez miejscową władzę policyjną, o spo­
sobie do życia, m oral em prow adzeniu się, ubóstw  e, lic /b ie  
dzieci i ich wieku.

b) Świadectwa właściwego R abina, że kandydat lub kan­
dydatka, wychowani i w y/nają  W ia rę  Mojżeszową.

Tołstoj widzi okres przedtatarski w różowein świetle. 
Jego „Potok-bohater" widzi we śnie:

Hd> 110JTUCBMII d i r h  

B iuun. c.iauHHH cxuaTiui a cŁmu,
Kpacauxi ,a,'bBaii,t> BmmaeTT. pa^yuiHufi npaai.Tb,
H ćb óoapaMii cyAHTd, na uDrk;
Hda BUAflT'h BjaniiMipouh b'I.huhbmu .p o p i.,
3.i KoamaMU Bece-iufi ne.ieTi. p aarooop i,
M jh aa .iobj li co KHH3esn> ryi opnrb,
H jl  Bi. c o iitr h  nacToflmjBO c n o p a n .

Przeciwnie zaś, z jaką ironją mówi autor o dziewi­
cach tak zwanych postępowych, ?. ostrzyżoną głową, 
które podług słów jego, wykonywają:

3ac) i a  pyicuBa, 

lIp eu o ey T o e  o6in.ee ;ybjio: 
llorpouian. ąte-TO MepTBoe xbjio.

W  talencie Tołstoja widzimy zjawisko, wspólne nie­
którym innym autorom, mianowicie, że talent ten roz­
winął się dość późno i przyniósł wspaniałe owoce je ­
sienne.

Oto krótki rys jego życia, które nie wyróżniało 
się z początku żadnemi szczególnemi rysami charakte­
rystycznemu takiemi przynajmniej, któreby zapowiada­
ły rozwój na przyszłość jego talentu. H rabia A. K. 
Tołstoj urodził się w Petersburgu i otrzymał wycho­
wanie bardzo starannie w domu swego wuja, A. A. 
Porowskiego, poczem złożył egzamin w uniwersytecie 
moskiewskim. Ze względu na jego położenie towa­
rzyskie, powinien był go czekać zawód dyplomatyczny 
lub u Dtvoru; lecz podczas wojny krymskiej zaszła dla 
niego niejaka zmiana, ze stanowiska bowiem mistrza

c) Krewni zapisodawcy Berka Zonenberga, oprócz powyż­
szych dowodów, obowiązani przedstawić dowody prawne ioh po­
krewieństwa z familją zapisodawcy.

DZIAŁ W EW NĘTRZNY.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

* Z Suwałk piszą do gazety Rusk. lnu/.: Dnia 26 
listopada (8 grudnia), w pułkowe święto pawłogrodi- 
kiego pułku lejb-huzarów imienia Jego Cesarskiej Mo­
ści, jego dowódca, pułkownik Gławacki, zaproponował 
kołu oficerów upamiętnienie znaczącego dla całej armji 
ruskiej dnia 25-lecia otrzymania przez Najdostojniej­
szego Szefa pułku, Najjaśniejszego Pana, orderu św. 
W ielkiego Męczennika i Zwycięzcy Jerzego. Na pa­
miątkę tego wypadku, dowódca pułku zaproponował 
założenie w m. Suwałkach ochrony dla sierot prawo­
sławnych; propozycja ta została przyjęta z głęboką 
przychylnością, przyczem koło oficerów pułku pawło- 
grodzkiego, 3 (15) grudnia, postanowiło: kupić w m. Su­
wał kuch dom i utworzyć ze składek kapitał, kosztem 
którego możnaby utrzymywać ubogie sieroty. Nastę­
pnie koło oficerów prosiło dowódcę pułku  o wyjedna­
nie, za pośrednictwem zwierzchności, Najwyższego ze­
zwolenia na otwarcie ochrony i jako nowej łaski Mo­
narchy dla pułku pawłogrodzkiego, przyjęoia tej ochro­
ny pod wysoką protekcję Najdostojniejszego Szefa puł­
ku, Najjaśniejszego Pana i drugiego Szefa pułku, Na­
stępcy Tronu.

* Geny targowe bydła, zboża i Innych artyknłów ży­
wności w mieście Suwałkach od dnia 3 (15) gmdnia
do 10 (22) grudnia 1875 roku. Ceny P'zccięłne były
następujące: Za konia od 25 rub. do 70 rub., za 
wołu od 20 do 40 rub., za krowę od 15 do 25 rub., 
za wieprza od 15 do 30 rub., za czetwert: żyta 
5 rub. 70 kop., jęczmienia 3 rub., owsa 3 rub., gryki 
3 rub., grochu 5 rub. 80 kop., kartofli 90 kop., 
za czetwerik: kaszy pszennej 1 rub. 50 kop., jęcz­
miennej 1 rub. 15 kop., gryczanej grubej 1 rub., 
drobnej 90 kop.; za pud: mąki pszennej 1-go
gatunku 1 rub. 60 kop., 2-go gatunku 1 rub. 10 kop., 
żytniej 1-go gatunku 90 kop.; za fun t: ohleba py­
tlowego 23/j  kop., razowego l*/4 kop., mięsa woło­
wego 7 kop., wieprzowiny 1-go gatunku 81/* kop., 
2-go gatunku 7 1/* kop., baraniny 5 1/* kop.

obrzędów, przeszedł w stopniu majora do pułku strzel­
ców i na początku obecnego panowania otrzymał go ­
dność fligel-adjutanta. Dopiero po 1860 roku poeta 
opuścił służbę i przemieszkiwał odtąd po większej czę­
ści zagranicą, poświęcając się całkiem literaturze, któ­
rej pozostał wiernym do kresu życia.

Najważniejsza jego działalność, t. j. działalność au­
torska, rozpoczęła się dopiero po 1850 roku, gdy w cza­
sopiśmie Sowremiennik ukazały się pierwsze jego utwo­
ry poetyckie, następnie zaś pierwsze jego dzieła z te­
goż okresu, jako to: „ Jan  Damasceńskj” i dramat „Don 
Juan .” W  roku 1860 ukazał się już w ^yuku utwór 
tak znacznych rozmiarów, jakim je§t „Kjęążę Srebrny” 
(Ruski Wiestnik), w roku zaś 1866 „Zgop Jana Gro­
źnego’1 (w dawniejszem czasopiśmie Otieczestwennyja Za­
piski).

Talent hrabiego Tołstoja doszod) do rozwoju pó- 
?no wprawdzie, lecz rozwinął się wspaniale, przyniósł 
owoc obfity i byłby bardziej jeszcze wzbogacił litera­
turę ruską, gdyby nie zgon jego, tak przedwczesny.

Wszyscy którzy znali hrabiego Tołstoja, opłakują 
jego zgon, stracili w nim bowiem nie tylko autora 
z świetnym talentem, lecz nadto człowieka z rzadk ie­
mi przymiotami, na którego {przyjaźni i życzliwości 
można było polegać. Charakter hrabiego Tołstoja, ja ­
ko człowieka, godnym był zawsze miłości i poważa­
nia ze strony nie tylko tych, których jednoczyły z hra­
bią węzły przyjaźni, lecz i tych, którzy mieli do nie­
go kiedykolwiek jaki interes. Odznaczał się on przez 
całe swoje życie nieskazitelną prawością, otwartością 
serca i temi przymiotami, które czynią człowieka mi-



WIADOMOŚ CI  M I E J S C O W E . cjalnie, musi spowodować rezultaty jak najpomyśl-
I mejsze.

Bazar. "W ciągu czterech dni zwiedziło brzar^ „Można mieć mocne przekonanie, że odtąd, przy 
urządzony przez warszawskie Towarzystwo dobroczyn- , U8;lnem spółdziałnniu ze strony naczelników oddziałów, 
ności w salach Redutowych, 7,665 osob. Kupcy sprze- j kwestja zatrudnień taktycznych przyjmie się stanowczo 
dali towarów za 4,387 rsr. 97l/2 kop., z czego procent j ^  korpusie gwardji, zwłaszcza że Jego  Cesarska Wy- 
odstąpiony na rzecz bazaru uczynił 564 isr. 75 (3 kop.  ̂ 80j_08(̂  j a Jc powiedziano .v rozkazie, ma przeświadoze- 
W  ogóle dochód brutto wynosił 5,022 rsr. 76 kop., | 
rozchody na urządzenie bazaru 1,015 rsr. 86‘/a koP
Pozostało przeto czystego dochodu 4,006 rsr. 891/* k.

* Pierw sza m askarada  W salach Redutowych odbę­
dzie się w przyszłą niedzielę, 21 grudnia (2 stycznia) 
1875/6 roku.

Z INNYCH GB BERNIJ.
*  Ruski Inwalid, po przytoczeniu rozkazu Jeg> Ce­

sarskiej Wysokości Dowódcy korpusu gwardji, o za­
trudnieniach taktycznych oficerów, który to rozkaz wy­
dany został w dalszym ciągu i w rozwoju takiegoż roz­
kazu z roku zeszłego, pisze z tego powodu co nastę- 

Pui e:
„Jego Cesarska Wysokość Wielki Książę Cesarze- 

wicz Następca Tronu, K tóry okazywał już niejednokro­
tnie Swą wysoką opiekę dla sprawy szerzenia wśród 
oficerów wiadomości wojskowych, raczył i tym także 
razem podjąć się inicjatywy w kwestji zaprowadzenia 
zatrudnień taktycznych dla oficerów korpusu gwardji, 
w którym to celu przedsięwzięte były w roku zeszłym 
stosowne środki. Projekta Jego Cesarskiej W ysoko­
ści, jak  również Jego pogląd na znaczenie i zakres 
zatrudnień oficerów, zgodne są ze wszech miar z Naj­
wyższą wolą, wyrażoną z  rozkazie do zarządu wojsko-

nie, że wszyscy oficerowie korpusu przekonani są w je ­
dnakiej mierze o tem, że gruntowne wiadomości takty­
czne, posiadane przez naczelników najmniejszych na­
wet oddziałów, są najniezawodniejszą rękojmią powo­
dzenia w boju tegoczesnym.

Działania w ojenne przeciw ko Kokańcom *)•
Działanie kawalerji w bitwie 22 sierpnia przy Machra- 

mie. Przed rozpoczęciem atakowania pozycji nieprzy­
jacielskiej, kawalerja nasza stała na prawem skrzydle 
bojowego szyku piechoty, a dywizjon konny, kapitana 
Jermołowa i baterja rakietników, zmieniwszy pozycje, 
wysunęły się na najbliższy strzał. Pierwszy z nich 
działał przeciwko nieprzyjacielskiej pozycji, baterja zaś 
rakietników, doskonale skierowanym ogniem, bez bez­
pośredniej asekuracji, odparła nacisk konnicy nieprzy­
jacielskiej, nacierającej na prawe skrzydło kawalerji.

Uznając następnie atak za dostatecznie przygotow a­
ny, flgiel-adjutant pułkownik Skobielew, posłał rozkaz 
podpułkownikowi Aderkasowi pozostawania w drugiej 
linji i asekurowania artylerji, a pułkownikowi Szubi­
nowi poruczył, pozostawiwszy pół seoiny dla wzmoc­
nienia asekuracji artylerji, z pozostałemi powierzonemi 
mu oddziałami, posuwać się za drugim dywizjonem 
i połączyć się z nim, co też zostało wykonane. Takiż 
sam rozkaz dany był dowódcy baterji rakietników, ale 
nieco później.

Drugi dywizjon kozaków, pod osobistem dowódz-

wiorst, po |drodzę kokańskiej. Nieprzyjaciela pogrzebano, na miejscu bójki, przez
Dostrzegłszy, że część nieprzyjacielskiej piechoty, mieszkańców okolicznych kiszłakow, pod nadzorom 

około 200 ludzi, przeszła na łączny brzeg Syr-D arji i upełnomocnionych ze strony jenerał-adjutanta von Kauf- 
szuka ratunku w przeprawie przez rzekę, pułkownik mana naszych dżigitów, około tysiąca trupów, w ciągu 
Skobielew wysłał część kozaków przeciwko tej pie- ] dwóch dni; była to po większej części sprawa dwóch

wego w 1875 roku za te  28, na zasadzie którego to 
rozkazu, zatrudnienia taktyczne oficerów zaprowadzone twein pułkownika Skobielewa, przygalopował do ogro- 
zostały stanowczo w całej armji, jako obowiązki służ- . dów maehramskich, przeszedł, po większej części wpław, 
kowe | przez szeroki i głęboki kanał i pomimo poprzerzyna-

„Z ogłoszonego obecnie rozkazu, w którym zesta- j  nej miejscowości w ogrodach, szybko się uszykował.

ohoeib. secin i baterji rakietników. Kozacy stracili w zabi-
Kozacy zuchowato, z wysokiego, spadzistego bx-zo- ( tych: podpułkownika wojska uralskiego Choroszichina i 

gu rzucili się z pałaszami i w' jednej chwili zarąbali i jednego kozaka, a w ranionych: trzech kozaków, z nich 
potopili większą część piechoty nieprzyjacielskiej. ‘ jednego ciężko. Naczelnik kawalerji, fligiel-adjutant 
Tymczasem pogoń konnicy dokonywała dalej część dy- pułkownik Skobielew raniony był lekko pałaszem wy- 
wizjonu i baterji rakietniczej. Znużenie ludzi i koni żoj kolana. Koń jego mocno był raniony dwa razy 
stawało się widocznem; galopowali w rozsypce i swoi i ]_ pałaszem.
nieprzyjacielscy jezdcy obok siebie, a tym czasem by. j W dzielnym boju kozaków fligiel-adjutanta pułko- 
ło widać, że nieprzyjaciel powoli zaczynał powracać wnika Skobielewa pod Machrarnem, odznaczyli się 
do przytomności, tembardziej, że z gór szybko przygo- J  także dwaj byli bekowie sznchrisiabscy: Dżura-bek i 
lupowy wały doń zbrojne tłumy na świeżych koniach, i  Baba-bij **'*) i były bek ksztutski, Seid-bek, którzy 

Tu dopiero pułkownik Skobielew zobaczył, że w ‘ wyjednawszy w Taszkiencie od jenerał-adjutanta von 
bitwie uczestniczy nie pięć naszych secin, jak mnie- > Kaufmana, pozwolenie uczestniczenia w obecnej kam- 
tnał, ale tylko trzy; 1-y dywizjon, pułkownika Szubi- j panji, ciągle znajdowali się przy naczelniku kawalerji. 
na, pozostał nad kanałem i nie poszedł za ogólnym j Naszemi trofeami pod Machrarnem było: 39 dział, 
ruchem. Pułkownik Skobielew kazał trąbić na z e b ra -! oprócz d/.iała wrzuconego przez kozaków do rzeki; 
nie się i wstrzymał pogoń. W krótce potem połączy- j przeszło 1,500 strzelb; mnóstwo haubic, pałaszy i nahn- 
ły się z nim od strony twierdzy Machoramu i seciny jek; przeszło 50 buńczuków, sztandarów i chorągie- 
1-go dywizjonu. j wek. W twierdzy Mach ramie znaleziono wielkie skła-

Otrzymawszy posiłki, fligel-adjutant pułkow nik j dy prochu, pocisków (w liczbie ich eksplodujące, któ- 
Skobielow zaraz postanowił dalszą pogoń, w kierunku , remi kokańcy w części strzelali i podczas kanonady 22 
ku Kanabadamowi, z 1-ą i 2-ą orenburgskiemi i 2 - ą ; sierpnia), ołowiu, oraz zapasy prowiantu: 1,910 pudów 
uralską secinami i z baterją rakietników, 5-ą zaś seci- | mąki, 837 pudów kaszy i 32U pudów dżugary, oraz
nę orenburgską posłał wzdłuż rzeki, d la ostatecznego j  224 konie.
wytępienia piechoty nieprzyjacielskiej, która rozbiegła! Bitwa pod Machrarnem, tak udatnie uplanowana i
się {io wybrzeżu. Kozacy posunęli się 3 wiorsty w świetnie wykonana, sprawiła silne wrażenie na ludność 
tym kierunku, w części po gruncie przepadziwym i  chanstwa kokańskiego i miała bezpośredniem następ- 
przęjętym solą (miejscami po brzuchy koniom), kiedy , stwcm uspokojenie umysłów, przynajmniej w granicach 
nagle znalezli się o 500 sążni od bardzo znacznych j  od Maohramu do Kokanu włącznie, 
mas (około 12,000) nieprzyjacielskiej kawalerji, k tóra Zwycięstwo pod Machrarnem miało znaozeuie je -

wione są rezultaty prac zesłłorocznych, okazuje się, że 
zatrudnienia taktyczne oficerów korpusu gwardji u re ­
gulowały się stanowczo. Oprócz tego, rozkaz pomie- 
niony zawiera wskazówki ważne nie tylko dla korpusu 
gwardji, lecz i dla innych wojsk, które mogą skorzy­
stać z owoców doświadczenia całorocznego, dla racjo- 
lnanego uregulowania tej nowej kwestji.

Doświadczenie to przekonało między innemi, że po­
mimo dostatecznego przygotowania oficerów gwardji, 
nie można było zaprowadzić zatrudnień taktycznych 
odrazu, w całej ich objętości, lecz musiano poprzestać 
z początku na obowiązkowem jedynie rozwiązywaniu 
zadań taktycznych. Jakkolw iek we wszystkioh prawie 
pułkach i brygadach gwardji odbywała się w roku ze­
szłym gra wojenna, w niektórych zaś oddziałach mie­
wały miejsce konferencje wojskowe, lecz zatrudnienia 
te nie miały charakteru ściśle określonego i organizu­
ją się stanowczo w korpusie gwardji teraz dopiero, 
z woli Jego Cesarskiej Wysokości, wyrażonej w roz­
kazie powyżej przytoczonym.

„W ykazawszy niektóre wadliwości dostrzeżone w 
pracach oficerów, Jego  Cesarska Wysokość raczył za­
razem wynurzyć myśl o niezbędności postawienia ofice­
rów w takich warunkach, któreby dały im możność 
„wyrobienia sobie poglądu należytego na kwestję i u- 
zupełnienia brakujących im wiadomości teoretycznych.” 
W  tym celu, pozostawiając do bliższego uznania oso­
bnych naczelników zaprowadzenie gry wojennej i kon- 
ferencij wojskowych w oddziałach wojsk gwardji, Jego 
Cesarska Wysokość raczył upoważnić naczelników dy- 
wizij do powoływania w tym celu oficerów sztabu je- 
neralnego, zwalniając ich w takim razie od zatrudnień 
piśmiennych w sztabach, ażeby oficerowie ci mogli po­
święcać więcej czasu zatrudnieniom z wojskami. Z n a­
stępstwem czasu, jak skoro zatrudnienia takie rozwiną 
się i przyjmą się stanowczo, każdy oddział będzie bez- 
wątpienia w stanie dać sobie radę własnemi środkami, 
zarówno pod względem prowadzenia gry wojennej, jak 
i przy urządzaniu konferencij z odczytami; lecz ze 
względu na nowość takich zatrudnień, wezwanie ofioe- 
rów sztabu jeneralnego, przysposobionych do tego spe-

Przy tem dostrzeżone było na przedzie, na drodze ko 
kańskiej, że wzdłuż brzegu Syr-D arji, przez pole dżu­
gary, o 200 kroków od rzeki, ciągnęły musy nieprzy­
jacielskiej piechoty i konnicy, cofając się z pozycji ma- 
chramskiej; pomiędzy niemi ukazywał się w ogromnej 
ilości chorągiewki i buńezuki nieprzyjacielskiej konni­
cy, której według wiarogodnych wiadomości, było prze­
szło sześć tysięcy z artylerją. Pomimo takiej nieró­
wności sił, 1-a orenburgską i 2-a uralska seciny, ma­
jąc  na czele swych dowódców, esaułę Grekowa i esau- 
łę Zigalina (wojskowy starszyna Rogożnikow dowo­
dził dywizjonem), gwałtownie, bez wystrzału, atakowała 
ze skrzydła, na pałasze zmięszanego nieprzyjaciela.

Pierwsi wrąbali się w masy: fligiel-adjutant Skobie 
lew, z będącą przy nim przyboczną strażą, w tej liczbie 
Jew graf Greczenko **) wojskowy stars yna Rógoźfii- 
kow i s t a r s i  wachmistrz Krymów, który własnoręcz­
nie wyrwał kokańcowi buńczuk. W  tej chwili zdoła­
ła połączyć się z dywizjonem baterja rakietników, pod 
dowództwem kapitana Abramowa, która także wzięła 
udział w walce ręcznej. Kokańcy nie spodziewali się 
tak szybkiego ukazania się na brzegu rzeki ruskiej ka­
walerji, którą kilka minut przedtem widzielijjna gó­
rach i z początku wzięli kozaków, dzięki kurzowi i 
poprzerzynanejGniejscowości za swoich; dopiero kiedy

dostrzegłszy zbliżanie się tak  nielicznych i widocznie 
zmęczonyoh kozaków, zaczęta działać zaczepnie, ota-

szcze pod tym względem, że tam zebrane były przez 
przewódców ruchu wszystkie gotowe siły i wielkie

czając kozaków z frontu i lewego skrzydła, widocznie 1 zasoby, jakicmi rozporządali do walki z nami. Cała 
zamierzając odeprzyć ich od drogi do gór, gdzie nie- j zebrana przez Abdur achraana-awtobaczi pod Maohra- 
przyjaciel mógł liczyć na jeszcze znaczniejsze posiłk i.; mem banda, liczyła, według wiadomości posiadanych 

Chwila była krytyozna i pułkownik Skobielew za-i w naszym oddziale, około 30,000 ludzi, według zeznań 
trzymał dywizjon, nie wiedząc co postanowić, ponieważ ! za8 samych kipczaków, w bitwie pod Machrarnem fla­
konie^ były zbyt zmęczone, aby mógł puścić się na j mych tylko konnych kipczaków i kara-kirgizów było 
pałasze. W  tej chwili kapitan Abramów, z własnej i  ok«łn 50,000 *»***). Sam awtobaczi był obecny przy 
inicjatywy, szybko wysunął się z powierzoną mu ba- j boju, trzymając się jednakże z swoją partją, przez cały
terją rakietników naprzód, oddzieliwszy się od aseku­
rujących ją  s> cin i przygalopowawszy ua blizki wy­
strzał ku nieprzyjacielowi, 15 wzorowemi wystrzałami 
rakiet wstrzymał natarcie mas nieprzyjacielskich i zmu­
sił je  do cofania się ku Karajantakowi.

Było już około godziny 3 po południu, a kozacy 
bili się od godziny 7 z rana. Pułkow nik Skobielew 
zaprzestał pogoni i pod osłoną łańcucha flankierów, 
zaczął powoli cofać się do miejsca znajdowania się głó-

czus bitwy, po za obrębem doniosłości naszych w y­
strzałów; kiedy zaś pozycja nieprzyjacielska została 
zdobyta przez nasze wojska i kiedy wszystkie siły ko- 
kańców rzuciły się do ucieczki, Abduraohman-awtoba- 
czi uciekł jeden z pierwszych. Z zebranego i spędzo­
nego przezeń pod Machrarnem tłumu, najwięcej ucier­
pieli mieszkańcy miast i kiszłakow chaństwa: niewielu 
z nich powróciło do domu. Z właściwej zaś kipcza- 
ckiej i kara-kirgizkiej partji awtobaczego, która cała 
była konno, większość uratowała się od ciosów na-wnych sił pod twierdzą Machrarnem, Nieprzyjaciel j  

nio pociągnął za kozakami. i szycłl wojsk wyłącznie tylko dzięki taktyce trzymania
Podpułkownik Aderkas, pozostający przez cały czas i si? P° za obr«bem na8zych wystrzałów, uciekania pier- 

boju w drugiej linji, pozostawił 2-i dywizjon konny j  VV8z? mi P° niepowodzeniu z pola bitwy, oraz dzięki 
przy kompauji 2-go turkiestańskiego bataljonu strzel- i wytizymałości i szybkości ich koni. 
ców i, z rozkazu jenerał adjutanta von Kaufmana, wy- ! Wie8Ć 0 Porażce ^ c h ram sk ie j rozniosła się po ca- 
ruszył z 1-ą, 2-ą, 4-ą i 6-ą syberyjskiemi secinami i j łem cl“™ twie. Na wezwanie je n e ra ł-a d ju ta n ta  von 
dwoma lawetami rakietniczemi posuwając się równo- i  Kaufmana> rozesłan« d“ mieszkańców kiszłaków i oko- 
odlegle od gór, w stronę ku Kanabadamowi. Podczas ! Ocznych przy Maohramie osad, takowi na drugi dzień 
tego ruchu podpułkownik Aderkas ze skutkiem odpie- j  P° bltwie 22 8,erP,ua zacz«1' " W 1*6 do g^wnego

kozacy wrąbali się w tłum, nieprzyjaciel zadrżał i roz- rał wszelkie usiłowania licznego nieprzyjaciela zajęcia j naczebńka wojsk „e wszystkich stion, z lewego i pia-
tyłu secinom, znajdującym się w pierwszej linji, ozem vveg° brzeSu « y -D a rji ,  deputacje z dostarchanami

łym, wesołym i czarującym w towarzystwie, Tołstoj 
był żartobliwym, lecz żarty jego nie bywały nigdy 
uszozypliwemi. Żartował on sobie serdecznie z swojemi 
przyjaciółmi i znajomymi i bywał zawsze duszą n ie­
wielkiego, lecz poufnego kółka, do którego należał 
między innymi znakomity autor J .  Turgeniew.

Ostatnim, po śmierci hrabiego T o łsto ja  wydanym 
utworem jego, jest poemat „Smok” („ J(paK0fli>”), napi­
sany w formie legendy; nie jest to jeden z najlepszych 
jego utworów, lecz pomimo to, niektóre jego ustępy 
nacechowane są wielkim, świetnym talentem . Niektó­
re obrazy poematu zadziwiają wspaniałością kolory­
tu i służą za dowód, że autor był do samego zgonu 
w pełni swej twórczości. Treść poematu wzięta z wie­
ków średnich, z wojny G w elfów  i Gibelinów, która
stanowiąc charakterystykę swojej epoki, znaną jest po­
wszechnie. Nastrój poematu, poważny i wspaniały, 
przechodzi atoli niekiedy w ton lekki i żartobliwy. 
Jest to opowiadanie gwelfa A rn u lfa , który wraz 
z swym towarzyszem, Gwidonem, idzie wąwozami do 
Chiavcnny, dla ostrzeżenia swoich przyjaciół w obec 
zbliżających się gibelinów. Obaj zmylili drogi i wi­
dzą w jednym z wąwozów potwora—sm oka,;który zbu­
dzony, sohodzi na równinę,^gdzie toczyła się dnia po­
przedniego bitwa:

„Pa3Ópocauu Bsasy eige j e a t a j a  
Ti-ia APyaefl n kohb sieatAy hhxx 
Y óu T u e. M h cra u u  o t6 j« ck t>  CTa.ni 
OTCBkHHB&Jtb Meath 3JUK0BX IIOJeBUXX,
H  CUTUH CUA'LjH  UTBU.U u p aB A U o
H a syqaxx xluix a óponefl CoeBuxx.

legły się ze wszeeh stron okrzyki „dżau“ (nieprzyja­
ciel). Kozacy nie dali oprzytomnić kokańcom, rzucili 
6ię na dwa działa zabrane z pozycji i zdobywscy je w 
walce ***), nie przestawali ścigać nieprzyjaciela 10

*) Dalszy ciąg wiadomości zamieszczonych w gazecie Rusk. 
Inw.t czerpanych z urzędowych źródeł. Patrz Dzień. Warsz. 
N r. 2 6 3 .

**) Jew graf Greczenko, były żołnierz od dragonów, który 
wyszedł do Kokanu w 1 85 5 r. i pozostawał tam do czasu co­
fnięcia się naszego poselstwa z konwojem, osłaniającego prze­
jazd Chudojar-chana do naszej granicy. Przy tym wypadku Gre­
czenko oddał ważne usługi garstce rosjan podczas fanatycznego 
usposobienia ludności, wcześnie uprzedziwszy o zamiarze części 
wojsk kokaóskicb napadnięcia ua nasze poselstwo.

***) Jedno z dział zdobył osobiś.ie pułkownik Skobielew  
z przyboczną swą strażą i kilkoma przedniemi krzakami z se- 
cit; drugie esauł Ż igalin— z uralskiemi kozakami.

niewątpliwie dał możność 1-ej secinie oronburgskiej, j  ( c h l e b e , n  1 8 o l * >  1 z oświadczeniami poddania się. 
esauła Grekowa i 2-ej secinie uralskiej, eaauła Ż igali- ! Abduraehman-awtobaczi, omylony w swych nadzie. 
na oraz baterji rakietników, kapitana Abramowa, pod | j ach’ uie niuieJ j ednak »™k“%wezy z *wą partją bez- 
osobistem dowództwem fligel - adjutanta pułkownika j  P ° ^ d n ,e g o  ciosu naszego, uciekł pod Kokan, wszelako
Skobielewa, tak dzielnie spełnić obowiązek kawalerji I bal ^  weJść drt miasta- Mieszkańcy stolicy chaństwa 
w j3oj u j teraz już stanowczo odmówili mu przy chyl ności dla

. . rozpoczętej przezeń na klęskę całego ludu sprawy.
Podpułkownik A derkas, połąozył się z kawalerją .. ,, , . . . . . .  , ,‘ „  I Przeszedł on koło Kokanu i udał się pod Margelan.

pierwszej linji już po zaprzestaniu pogoni. Kozacy
powróciwszy do obozu, przywieźli do namiotu główne­
go naczelnika wojsk czynnych pod Machrarnem: dwa 
działa, zdobyte w boju (oprócz tego jedno działo, po 
zostawione bez koni i obsługi, zostało wrzucone przez 
tozakow do rzeki), 237 strzelb, 15 pałaszy, 24 haubic,
39 chorągiewek i 9 buńczuków.

Smok schodzi na równinę, spłasza siedzące tam pta- 
stwo i zaczyna sam pożerać ciała gwelfów poległyoh:

Bx uaex et yatacoMt MkuiaJiocb ojiepaeHte,
K ofA a H »At łtpOBLK) CK0p>lHBUlifiCłi 
JKya l i u a ,  k p h b h jch  l i t  Hac-iaatAeuhH;

H ctqaaitauieMb ayóacrust ąejioc'refl 
Bb óeaittTpin Kt HaMt acuo ;to.ie'ra;iu 
^ocubxoBt 3BflKt a xpyuaHbe Kocrea...

Nareszcie, o świcie, straszny potwór znika. P rze­
rażeni gwelfowie postanawiają puścić się w dalszą po­
dróż, lecz nie mniej groźny widok oczekiwał ich w 
Chiavennie: zdobyli już ją  nieprzyjaciele— gibelinowie. 
W szelakoż A rnulf i Gwidon nie upadają na duchu, 
lecz powodowani patrjotyzmem, zachęcają gwelfów do 
boju i prowadzą ich na Medjolan. Lecz i tu także o- 
czekiwał ich widok straszniejszy jeszcze! Medjolan 
znajdował się już w ręku nieprzyjaciela; Breschia pod 
dała się niemcom bez wystrzału. Zawiedzeni w świę­
tem uczuciu patrjotyzmu, przyjaciele zrozumieli teraz 
co oznaczało ukazanie się strasznego smoka w górach 
Chiavennny. W łochy wezwały same do siebie okrutnego 
smoka, na zagładę własnych swoich synów. W  całym 
utworze przebija rozpacz, patrjotyzm namiętny i uspo 
gobienie włocha, zdolnego do poświęceń. Ta strona cłia 
rakteru ludu włoskiego nie osłabła do ostatnich czasów 
j uchroniła Wło chy od wszelkich pokuszeń na ich nie 
podległość. Jak  smutnie, lecz zarazem namiętnie dźwię, 
czą ostatnie wyrazy A rnulta, gdy ten mówi o cierpie 
niach kraju rodzinnego:

„IlpoKJBTbe-at Baat, iio;wkJbuue Apyaba,
Ht0 B3UK0Ut[KJiaJUCŁ CjyiKItTb CBObOA'h,
Buyxpu cepAeift uaM'huy efl xaid 
Hat aliKa Bt Bint Bact M a.uiuyrb Bt aapoAt,
H  Aa 3 B y q a it  noaopO M t B’huoBUM t 
Ha3Banbti Bama: Acth, Pcabsłb, AbahI 
Bu, qpe3t|Koro bo npaxh mij jieatHMt, 
ntiiMetnta, Eojb, Manxya, KpeMoiia!
Bu, BtB ycxa m i 3.io6u ko cBoantt,
Upa3BajH Bt Kpafl repMaHcsaro Apasoual

Nie wiemy, czy ten utwór hrabiego Tołstoja jest 
przekładem, czyli też pracą oryginalną; w każdym atoli 
rnzie, niektóre jego ustępy są znakomite. Rękopism 
pierwotny „JSmoka” czytany był przez hrabiego Tołsto­
ja w Karlsbadzie, w kółku poufnem przyjaciół, pomię­
dzy którymi znajdował się także J .  Turgeniew. Dnia 
19 czerwca r. b. rękopism, gotowy już całkiem do dru­
ku, posłany był do Kissingen. Tymczasem hr. Tołstoj 
wrócił do Rosji, mianowicie do swego majątku Kra- 
sny-Róg, w gubernji czernihowskiej, koło miasta Po
czcpa, zkąd nie miał już nigdy wyjechać. Z majątku
swego autor posłał do druku nowy, poprawiony ręko­
pism „Smoka”, pierwotny zaś rękopism prosit znisz­
czyć.

Nie możemy nie wspomnieć o ostatnim wierszu hr. 
Tołstoja, w którym opisuje jesień, wśród której los
przeznaczył mu kres życia. Zwraca się on tu  do sie­
bie samego z zapytaniem, które było zadaniem serde- 
cznem całego jego życia:

Szeregi jego towarzyszy znacznie się przerzedziły i

+ »*») Qbydwaj ci bekowie, po opanowaniu przez uas w 
187 0 roku, m iast szachrisiabskieh Szaara i Kitaba, uciekli 
ztamtąd na terytoijum kokańskie, ale na żądanie jenerał-adju­
tanta von Kaufmana l-g o , byli wydani przez Chudojarchan a. 
Od tego czasu obydwaj bekowie mieszkają w Taszkiencie.) 

****■') Cyfrę tę potwierdził i sam chan.

HaMx taxió cnoil upflu'krx
l l lje r x  oceHb MupHaa; im ph3KUXx oiepraHifl,
Ha npsaxb Kpacoxb aim .: ue.Mjeil uepestaTa 
llopa pocitoniHUX'b chjx u MOignux'b xpeneTaaiC; 
CTpeiueabB yjterjacx; uiiaa upacoxa 
CMbHHja npeatuBOBO; Jiusywmaro Jihxa 
JTyqaua cujbuuMH y®b 6oJth He corptxa, 
llplipOja BCil D0.1HH IIOCJ'LAUdfl xeuTOTu;
E ig e  BAOJb BJaamuxb M e asx  BpacytoTca gBtTU,
A na iiycxtix'b iiojibxi. aacoxiuia ó u j h h u  

OiiyxiiBaeTx chxb jeryqeft iiayrmiu;
K pyx b c b  MeA.ienno Bt beuulvrpiii jflcHOMt,
Ha 3CMJ» aseJTufl j h c x x . cusauctł aa jhctomb; 
HeBOibuo a ciiluŁy 3a hhmu naopoitx AyMuuax,
H  CAHiuaxca M ai bx> uxb  uaAeaia óesmyMHOMb:
B c e M y  uacxijii, noxofi, npnMH-atb ero a th , 
illiBeitx, AepataBiniil cTarb bo hma Kpacom. 
llpoBhpb, ycejiAHO-Ja ea CBaxoe ctMa 
Tu bt. 6opo3AU ópocaJib, uoKDuyTua bcŁmu. 
llo coB’Iicxu-Jb xoQoil yagaaa ciiepmena,
H  atxTBa AHeii x b o h x x  oóujibua tub cuyAfia?

Tak jest, śmiało odpowiedzieć można hrabiemu Toł­
stojowi: „żniwo dni jogo było obfite” w dobre owoce. 
Tołstoj umarł jako człowiek, lecz żyć będzie wiecznie 
jako autor i poeta. Śmierć nie oszczędza nikogo; laoz 
duch artysty panuje w jego utworach, gdy ciało umar­
ło już: jest on współczesny wszystkim czasom i spół 
obywatelom wszystkich obywateli.



w

z dziesiątków  tysięcy liozącyoh się do czasu bitw y * B yły  oesarzew icz francuzki dawno już, jak  sły- 
machrnm skiej, w edług wieści pozostało mu po 22 sier- 1 chać, faktycznie zarządza spraw am i bonapartyzniu, l ub  
pnia około 3.000 iezdeów. n n n n im n ; , , :pnia około 3,000 jezdców

D nia 24 sierpnia otrzym ano w naszym oddziale wia­
domość, jak o b y  awtobaczem u, stojącem u pod M argela- 
nem , udało się niby skłonić na swę stronę sułtana 
M urat-beka  (rodzonego brata byłego obana Chudoja- 
ra), obietnicą ogłoszenia go chanem , oraz mieszkańców 
m iasta M argelanu . A le na d rug i zaraz dzień w iado­
mości tej żaprzeozył otrzym any p rzez jen e ra ł lejtnanta 
von K aufm ana list od sułtana M urat-beka , w którym  
przyznaw ał się do swych win, prosił o p rzyw rócenie  
poprzedniej przyjaźni i dobrych stosunków  i oświad­
czał w swojem i m ieszkańców M argelanu  im ieniu o przy­
w iązaniu i posłuszeństwie.

S tra tę  nieprzyjaciela, w bitw ie pod M aehram em  
trudno oznaczyć w dokładnych cyfrach. W oszańoo- 
wanej pozycji i w tw ierdzy M achram ie znaleziono i po­
grzebano przeszło  100 trupów ; na polu za M aehram em , 
gdzie nieprzyjaciel dostał się pod pałasze naszych ko­
zaków , pogrzebano, ja k  było pow iedziane wyżej, około 
1,000 trupów ; konwój jen e ra ł-ad ju tan ta  von K aufm ana 
(secina zbiorow a) porąbał około 100 ludzi, przy pogoni 
w dół rzeki. I lu  nieprzyjaciel stracił jezdców , którzy 
działali przeciw ko naszemu oddziałowi od strony gór 
oraz liczba ieh ranionych — są niewiadom e. M nóstwo 
kokańców  utonęło w S y r-D arji. Jednem  słow em  po­
rażka stała się straszną, jako  odw et za zuchwałe po­
gw ałcenie naszej granicy , w targnięcie na uasze tery to- 
rjum  i zaniepokojenie naszych poddanych.

O gólna nasza stra ta  w bitw ie 22 sierpnia wynosi­
ła; w zabitych, jeden  sztabs-oficer (pom ieniony wyżej 
podpułkow nik Choroszichin), czterech niszych wojsko­
w ych i jeden  dżigit; w ranionych: jeden sztabs-oficer 
(fiig iel-adjutant Je g o  C esarskiej Mości, pułkow nik Sko- 
bielow) i siedm iu niższych wojskowych.

O ddział czynny pozostawał na biw aku pod M a- 
ohram em  trzy  dni: 23, 24 i 25 sierpnia. T rzeba było 
poczekać na przybycie z C hodżentu transportów  z p ro ­
w iantem  i 7. częścią parku  a rty le rji dla doprow adzenia 
do kom pletu nabojów  i patronów , których w bitwie 
pod M aehram em  wypuszczono: nabojów działow ych 
149, rak ie t bojowych 29 i patronów 9,387.

W  tw ierdzy M achram ie urządzony został punkt 
oparoia i składow y naszego oddziału. Pozostawiono 
tam  na załodze dwie kom panje 7-go bataljonu linjo- 
wego i 20 kozaków. D la uzbrojenia tw ierdzy usta­
wiono działa kokańskie, z liczby 39 zdobytych w b i­
tw ie 22 sierpnia . K om endantem  tw ierdzy mianowany 
został kapitan lladziow ski. W  M achram ie oddzielouo 
część w ojskowo-polowego lazaretu i pozostawiona w nim 
z oddziału jedenastu  chorych, w tej liczbie trzech ra ­
nionych. (D . c. n.).

przynajm niej, ma nad niemi g łów ny nadzór, p rzy jm u­
je  ja k  m onarcha, wszelkie doniesienia, i pow iedział 
niedaw no R ouher’owi: „N adzw yczaj pana szanuję, lecz 
za działan ia bouapartystów  odpowiadam  w ostatniej 
instancji, a zatem i decyzja pow inna zależeć odem nie.” 
O sobistym  jeg o  doradcą je s t widocznie F leu ry .

* P od ług  doniesień z M adry tu , z 18-go grudnia, 
koncentracja  wojsk na północy nie ustaje. W końcu 
miesiąca arm ja katalońska rozpocznie działania w ojen­
ne nad A rgą. M oriones u d a ł się 17-go grudnia  do 
San-Sebastian , dla przyjęcia dow ództw a nad arm ją, u- 
form ow aną w tern mieście.

i iY ie g r a in y  i  g a z H  z a g r a n ic z n y c h .

* B er sal, 27 grudnia. —N a dzisiejszem posiedzeniu 
Z grom adzenia N arodow ego przyjęty został wniosek co 
do nagłości rozpraw  nad projektem  do praw a p ra so ­
wego. P rzystąp iono  też niezwłocznie do rozpraw  nad 
prawem pom ienionem . P o  przem ów ieniu za takowem  
ze strony m inistra spraw iedliw ości D ufaure  i księcia 
de B roglie, przyjęty został, znaczną większością, l-sz y  
arty k u ł, dotyczący k ar za napaści na praw a konsty tu ­
cyjne i na rząd rzeczypospolitej. W  dalszym ciągu 
posiedzenia przyszło do żywej sprzeczki pomiędzy de­
putowanym i de V alon (bonapartysta) i Ju ljuszetn  F a -  
vre, z powodu postaw y tego ostatniego przy układach 
o pokój w 1871 roku. N astępnie przyjęty został 2-gi 
a rty k u ł praw a prasow ego, dalsze zaś nad tym  praw em  
rozpraw y odroczono do ju tra .

* Paryż, 27 grudnia. Postaw ienie napow rót na k o ­
lum nie W andom skiej posągu Napoleona I, zburzonego 
w maju 1871 roku, odbyło się dziś. — Zgrom adzeni

K atastro fa  w Breinorhaven zakończyła się śmier 
cią spraw cy jej. Thom as czyli Thom assęn um arł dnia 
16 b. m. po godzinie 4-ej po południu, w skutku po­
strzału  w głowę, gdy  sobie chciał odebrać życie w ka­
jucie okrętu „M ozeia”. D o sam obójstwa nie popchnęła 
go pewno rozpacz, że stał się m ordercą tylu ludzi, ale 
zapew ne obawa, że wybuch przedw czesny naprowadzi 
na wykrycie go, jako  sprawcy. A jednak  wśród za­
m ieszania, jak ie  spraw ił wybuch i śmierć takiej liczby 
ofiar, m ógł był Thom assęn ujść bezpiecznie. O p atrz ­
ność jednak  nie dopuściła, aby nową dokonał zb ro ­
dnię.

Zeznał on przed śm iercią, że nazywa się W illiam  
K ing  Thom son, je s t rodem z B rooklyn  (pod Nowym - 
Jo rk iem ), liczy la t 35, był kapitanem  okrętu federacji 
południow ej, dowodził okrętem  „O ld D om inion” i ści­
g any  przez rząd U nji za naruszenie blokady, zmienił 
nazwisko i przebyw ał w E uropie . D alej zeznał, że 
kupił m aterjał eksplodujący w A m eryce a zegar zam ó­
wił w E uropie, że nie m iał wspólników, że zam ierzał 
wysiąść na ląd w Southam pton i tam  oddać na okręt 
tow ary bez wartości, wysoko asekurow ane, tudzież na­
kręcić zegar mający iść 8 dni. N ie wiadomo zaś, czy 
Thom assęn zeznał, jak i to był m aterjał palny, którym  
się chciał posłużyć. Zgadzają się bowiem znawcy i 
wezwany jako  biegły jeden  z fabrykantów  dynam itu, 
że dynam it nie byłby w ybuchł przez spadnięcie be-

,i • - o  i T,  Wi eczór  m u z y c z n y  pierwszorzędnych śpiewaków duńskich z
czułk, z wozu w  porcie B rem erhaven. D y n a m it  może Kopenhagi, pod dyrekcją A. Fleissnera. — Początek o godzinie T
być przewożony na kolejach austrjackich, na niem iec­
kich zaś nie; fabrykanci muszą go w Niemczech prze­
wozić końmi, lecz często oddają go podstępnie na ko­
lej pod nazwą innego tow aru

1 Zrzgdność i przekora. — Początek o godzinie 7 l/s. — Jutro  
w piątek, komedje Filiberta; Zachód słońoa.

1E A T R  FRANCUZKI (w domu pod N . 2 3 , przy rogu ulic 
Mokotowskiej i placu św. Aleksandra), —  P r z e d sta w ie n ie  ar- 
ty stó w  dram atycznych, —  Dziś, we czwartek, komedja w 1 
akcie, i  a Pinie e t Ie bean tam ps,— komedja w i  akcie, La Ca- 
l if e  de la  rue St. Bon;— operetka w i akcie, Les Pantins de
V io le tte , — oraz śpiewy. —  Początek punktualnie o godzinie 7 i
pól wieczorem.

W Y ST A W A  TO W ARZY STW A ZACHĘTY SZTUK  PIĘ- 
KNYGH. Otwarta codziennie, od godziny 1 0 -ej rano do godzi­
ny 5-ej po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. — W ej­
ście od osoby w dniu powszednie kop. 1 5; —  w niedziele zaś I 
święta kop. 5.

C A B IN E T  ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego).— Otwarty w  niedziele bezpłatnie.

CYRK LEONARDA (przy ulicy W łodzimierskiej). —  Dziś 
i codziennie, P rzedstaw ienie.— Towarzystwo składa się z pier­
wszorzędnych artystów i komików. —  Tresura koni jak najlep­
sza- Kostjumy i inne przybory eleganckie. — Orkiestra pod dy­
rekcją kapelmistrza P. Stamma. —  Cena miejsc: Loża na 4 -ry 
osoby rs. 6 i kop. 20 na ubogich; loża na 6 osób rs. 9 i kop. 
30 na ubogich; miejsce numerowane w trybunie rs. 1 i kop. 5 
na ubogich \ parquet rs. 1 i kop. 5 na ubogich; I - e  miejsce kop. 
CO; I l-e  miejsce kop. 40; I l l - e  miejsce kop. 2 0 .— Kasa otwar­
ta od godziny 1 1 z rana do 1 z południa i od 3-ej do końca 
przedstawienia. —  Otwarcie cyrku o godzinie 6 y 2, —  Początek o 
godzinie 7 1/J wieczorem.

1IVOLI (przy ulicy Królewskiej ).—  Dziś i codziennie, Wi#
ozór m uzykalno-w okalny pierwszorzędnych śp iew aczek  nie*
Iflieck ich  z Wiednia. —  Początek o godzinie 7-ej wieczorem.-—
Wejście bezpłatne.

ALIIAM BRA (przy ulicy Miodowej). — Dziś t codziennie, 
Wieczór m uzyczny pierwszorzędnych śpiewaków duńskich z

wieczorem, — W ejście do sali kop. 10 .

W  dniu 17 ( 2 9 )  bież. mies. i r., chorych w 8iniu cywil­
nych szpitalach: przybyło 7 7, wyzdrowiało 7 5, umarło ^ 4 , po-

W ykry ło  s ię  także, kto robił narząd zegarow y, i Z08ta,° 1642 (mężczyzn 7 7 8 , kobiet 8 6 4 ) ,  z nich w szpitalu
a e v  n r z ez  uderzenie z a n n lić  n .n te r ia l „ t .n l .w ln i .  * I HtaroziikouBycil »e*czj«n  1 2 0 ,  kobiet 1 3 1 .mający przez uderzenie zapalić m aterja ł eksplodujący 

Ja k  bowiem dow iaduje się Magdeb. Ztng, Thomassęn 
zamówił ten narząd u m echanika Fuohsa w B eruburgu ;

z robotników  jako  kandydata  na senatora z d ep a rta ­
m entu Sekw any.

* Madryt, 28 grudnia. W yspy południow e g rupy  
wysp F ilipińskich, zwłaszcza zaś prow incja A lbaya, na

robotników , odbyte  w M ontm artre, postaw iło jednego ! nnrzą ’ t„u miał iść 10 dni, cicho się poruszać, a po " j jo o u a u ;— denera
upływ ie 10 dni podnieść i spuścić m łotek, k tó rego  u- *d *na» Duce, do Siedleo. 
derzenie rów nałoby się ciężarowi 30 funtów . Zam ó­
wić on m iał na później 20 takich narządów . U kładał 
się z Fuchsem  jeszcze od wiosny 1873 roku , m ieszka-

P rzyjechał: — R zeczyw isty radca stanu Kierenowtld,
z W oroneża.

W yjechali:— Jenerał-m ajorow ie: Chlebnikow, do L u -

WLLO GL10ŚC1 ZAGRANICZNE.

* M inistorjum  B uffet-D ufaure, znowu odniosło zwy- 
cięztwo w izbie; Zgrom adzenie N arodow e, na pesiedzeniu 

~  z  24 grudnia, przyjęło większością 73 głosów wzięcie pod 
rozw agę projektu  do praw a o przepisach prasow ych 

^ i  o częściowem zniesieniu stanu oblężenia, w takiej 
osnowie, w jak ie j go rząd przedstaw ił. Kom isja d o ­
m agająca się rozdzielenia owego pro jek tu  na dwie czę­
ści, w taki sposób, iżby zniesienie stanu oblężenia mo­
gło być przyjęte, bez zm iany teraźniejszych przepisów 
prasow ych, została pokonaną. N ie jest to jeszcze, śc i­
śle rzecz biorąc, przyjęciem  stauowczem  sam ego p ro ­
je k tu , z tern wszystkiem jednak, w ypadek tej próby 
przedw stępnej upoważnia rząd do nadziei stanowczego 
pow odzenia w tej kwestji. P P . Buffet i D ufaure, oba 

A dwaj zabierali głos w rozpraw ach poprzedającyeh wo- 
Ł pw anie . M inister sprawiedliwości wziął sobie za wy- 
iw izu e  zadanie obronę zmian, jak ie  proponuje zapro- 

^Tdzić w przepisach prasow ych, a które, jak  w iado­
mą, zależą głównie na powierzaniu sądom popraw czym , 
zhmiast Bądom przysięgłych, sądzenia niektórych prze­
winień popełniauych przez dzienniki. Mowa wice-pr« 
2esa rady  m inistrów m iała charak ter ogólniejszy; je s t 

J J p s a łk o w i ty m  program em  polityki wewnętrznej w obec 
jB ^ s z ły c b  wyborów. P . Buffet wzywa do z jednocze­

n i a  s ię , wszystkie siły zachowawcze, dodaje wszakże 
iRględnie, iż takie połączenie może się spełnić jedynie  
na podstawie konstytucyjnej. „M arszałek M ac M ahoń 
i konstytucja z 25 lu tego ,” tak ie  je s t hasło rządowe, 

-przeciw  którem u, p. L aboulay  stawia w im ieniu lewi-

Ioy inne hasło w w yrazach: „M arszałek i rzeczpospoli­
ta. ’ Dość trudno  je s t dopatrzyć znacznej różnicy po­
między temi dwoma hasłami od chwili, gdy rząd po­
stanow ił szczerze wprowadzić konstytucję z 25 lu tego, 
k tó ra  ostatecznie je s t uświęceniem rzeczypospolitej.

Jeżeli jednak  mowie p. Buffeta nie można nic za- 
zucić pod względem konstytucyjnym , m ożna wszelako 

isznie zdum iewać się nad widoczną usilnością jego  
w ystrzeganiu się wymówienia w yrazu rzeczpospoli- 

Toż samo widzieć się daje i w liście ja k i m arsza- 
j. M ac-M ahoń napisał nazaju trz  do m inistra spraw 
w nętrznych, winszując ma mowy wygłoszonej na 
siedzeniu izby. P . m arszałek-prezydent wyraża p. 
% .  sw oje zadow olenie z jeg o  mowy i winszuje mu, 

potrafił tak  jasno  określić praw dziw ych zachowa w - 
, do k tó rych  się rząd odw ołuje a k tó rzy  troszcząc 
wyłącznie o pomyślność F rau c ji, u trzym ają pomię- 
sobą jedność i w przyszłej „izbie". W idząc jak  sta- 

lie naczelnicy rządu  unikają w yrazu, k tó ry  prze- 
okrcśla  fundam entalne znaczenie politycznych in - 
loji w k ra ju , masy w yborcze nie zadadząż sobie 
nia, czy istotnie nazwa republikan ina, choćby na- 
ultra-zachow aw czego, zaleca go dobrze rządow i, 
i raczej nie uspraw iedliw ia ona owej nieufności ze 

y partji zachowewczej, dla ty c h , którzy ją  sobie 
^ ■ z n a j ą ?

wyspie Luzon, nawiedzone zostały przez straszną bu- jąe  w tedy w L ipsku. J a k  tw ierdził przed Fuohseiu,
izę, pizyczem  przeszło 250 osób u trac iło  życie. O koło potrzebował takiego narządu d la  swoich fabryk  w yro-
3,800 domów osadników  zostało zburzonych, p lan tacje  ! bów jedw abnych w A m eryce, iżby po 10 dniach ro -
i znaczna liczba stad bydła zostały zniszczone. boty, silncrn w strząśnieniem  przerw ane zostały tysiące

  laiMsam  ---------  | w łókien jedw abnych.
* p- . ! Z powodu katastrofy  w B rem erhaven  przypom nia-

Ksiązg Leopold Lippe, k tó ry  um arł 8 -go g r u d n i a , 'ri0 sobie; że przed czterem a laty okręt „C ity  of B os-
L inn  1 8l? W. . r ° U,Q„,W8t%pił Da t r ° n k s i ' stwa ton,” płynący między L iverpoolem  a Bostonem , a za- 
D ippe po swoim ojcu w 1835 roku . O żenionv z ksie A r  •• i 7  • • ■ » , . . . . . .. • , o i , '-'żeniony z Księ- tern po linjt bardzo ożywionej, znikł bez wieści i sla-

ą c wartz u rg - udolstadt, nie pozostaw ił po- du, wraz zaś z nim zginęło 250 osób. Zw ykle po roz-
a> jego następny b ia t, książę W  łodzim ierz biciu się jak iego  okrętu, choćby jeg o  tułów  poszedł

dziedziczy po nim. I . . ., . . ! . . , . * ,
  I na dno, choćby się żaden człow iek m e w yratow ał, co

Z K onstantynopola doniesiono o śm ierci M ustafy- Prttwie niSdy Sl(* nie zd(u'za> napotyka się, czy to na
 ------ J • • ■ morzu, czy u lądu choćby najodleglejszego, jak ieś

. . .  . .F azyl-pasiy , drug iego  syna Ib r a h im -p a sz y ,  zatem  bra 
ta  w ice-króla E g ip tu . U rodził się on 
1830 r

w K airze  w 
B y ł jedynym  z synów Ibrahim -paszy, któ-

szczątki okrętu  lub sprzętów i naczyń z niego pocho­
dzących, a wiadomo, że na wszystkich częściach ok rę­
tu, na każdej niem al desce jego  stoi wypisane nazw i­
sko okrętu. Z „C ity of Boston” nic nigdy nie znale-

ry  nie o trzym ał wychowania europejskiego. O dbyw ał 
liczne podróże po wszystkich państw ach E u ro p y  i
z jego inicjatyw y odbyła się pierw sza wystawa naro- .
dowa w K onstantynopolu . M ianow any m inistrem  oświe- * bUuL’ juk  Breui0I'1,!lveu’ łiUwo
cenią publicznego w T urcji, w k ilk a  miesięcy potem drobnu k!iwaili* zm»tał rozsadzony. M oże Thom assęn
przeszedł do m inisterstw a skarbu. W 1864 r  został ^UŻ 'vted^ sPekulowal: na asekurację przez zatapianie
m inistrem  bez wydziału i przebyw ał d ługo  we F ran c ji o k r«tó w ' 
od 1865 do 1867 r "  
la, by ł na, 
dej T urcji.

Jeżeli więc okręt ten zg inął przez tak i wy­
że na

P ow róciw szy do K o n stan ty n o p o l i s z c z ę  przybyło  ofiar w B rem enhaven, bo znów
la, by ł najw ydatniejszym  naczelnikiem  stronnictw a inło- ■ k ’lku ratm Ych um arło , a w budynku „L loyda” tamże 
’ ' m j znaleziono na strychu, gdy wstawiano nowe okna dy-

I mników w miejsce wygniecionych samym hukiem  eks- 
P rzyden t w ielkobrytańskiego tow arzystw a jeo g ra - ’ PlozP> ram ię ludzkie, k tó re  tam  przez dym nik zape- 

ficznego, sir S. Raw linson, otrzym ał od p o ru c z n ik a 1 Wlie wPa(Bo- liczba ofiar wynosi 200.
C am erona telegram  następujący: „Prezesowi królew skie- W ybuch w B rem erhaven długo jeszcze będzie n ie ­
go tow arzystw a jeograficznego, od porucznika L o v e tln J  pokoił umysły. P raw dziw e nazwisko spraw cy tej ka- 
C am erona, naczelnika w y p ra w y  liw ingstO D Skiej d o ! tastrofy ma być ztiów W iliam K in g  A leksander i ma 
wschodniego wybrzeża A fryki. L oanda 22 lis to p ad a1 0,1 krew nym  domu handlow ego now ojorkskiego
1875 r. Pow róciliśm y wszyscy szczęśliwie. Zmuszeni bfA"”   ‘-n-z...
byliśmy przez niepom yślne okoliczności do zaniechania 
drogi do K ongo, lecz szliśmy korytam i rzek, pom iędzy 
Zambezi i K ongo.

D nia 4-go grudnia, następca tronu austro-w ęgier- 
skieg ), Arcyksi^żg Rudolf, zdaw ał, W obec cesarza, 
w G-ódollo, egzamin z taktyki. K siążę popierał wyłu- 
87.czane przez siebie teo rje  przykładam i praktycznem i 
z opisów bitew pod A spern, Sadow ą, W zgórzam i Spie- 
cheren, Vionville i M ars la T our. N astępnie objaśniał 
zm iany zaszłe w prak tyce od czasów w ojny N apoleo­
na I .  Porów nanie uskuteczniane było między bitwą 
pod W agram  i bitwą pod Sain t-P rivat.

7-go grudnia, w 1-ym wydziale trybunału  cyw il­
nego departam entu  Sekw any, roztrząsany był pozew 
niejakiego R ozentala przeciw  by łe j cesarzow ej Eugenji 
Proces ten wniesiony został na wokandę. Rzecz jego  
zależy na tern, że pozywający zostaw ał w spółce z księ­
żną Baciocchi, dla eksploatow ania koncesji na stację 
morską, znaną pod nazwą „Anse de Selino” w gm inie 
Badin, w okręgu  Y orm at (departam encie M orbihan).
Poniew aż księżna Baciocchi um ierając, zapisała cały 
swój m ajątek cesarze wieżowi, przeto p. E osental do­
m agał się, aby cesarzowa E ugen ja , w charak terze p ra ­
wej opiekunki swego syna, przyjęła połowę udziału 
w w ydatkach na urządzenie rybołów stw a. D om aga s ię  

on zw rotu 25,000 fr. poczynionych już  przez niego 
w ydatków i w niesienia tak iejże sum y przez pozwaną, 
luteżb zniesienia spólnictw a i zapłaty  200,000 franków  
s tra t i ubytków .

G aze ta  londyńska Academy, z 11 grudn ia  zaw ia­
dam ia, że latem  1876 roku  na morze Polarne w y p ra ­
wiony zostanie trzeci angielski statek rządow y, dla od 
szukania popizednich statków  podbiegunow ych i zwró­
cenia ich do kraju.

Przyjmowanie chorych.
Profesorow ie W a m a w sk ie g o  U niw ersy te tu , w  p iow adxo- 
njrch p rxet siebie klinikach, udzielaj ę, chorym  przycho- 
duim pomocy lekarsk ie j bezpłatnie, w  nas tęp u jące  dnie 

i godziny:
W chorobach chirurgicznych, codziennie od go-  ̂

dżiny 12 do 1, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a .
W  chorobach chirurgicznych, we wtorki i piątki 

od godziny 9 do 11, w s z p i t e l u  D z i e c i ą ­
t k a  J e z u s .

\V chorobach wewnętrznych, codziennie od go­
dziny I I  do 12 , w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o  
D u c h a .

W  chorobach wenerycznych i skórnych nie we­
nerycznej natury, w piątki od godziny 11 do 12, 
oraz w cierpieniach gardła wenerycznej i nie w e- 
nsryozuej m i my, we wtorki od 11 do 12, w 
s z p i t a l u  Ś - g o  Ł a z a r z a .

W chorobach ocznych, w niedzielę, poniedział- ] 
ki, wtorki, czwartki i soboty od godziny 1 do /
2, oraz w środy i piątki, od godziny 12 do 1, j> ------  .. gu
w s z p i t a l u  S - j o  D a c h a .

Profesor
G-irsztoiet.

Profeaor
Kosiński.

Profesor
Lambl

Profeaor
Trautvetter

Docent
Wolfring.

tegoż im ienia, k tó ry  u trzym uje linję parostatków  mię­
dzy Nowym Jo rk iem  a H aw anną.

Chemik sądowy w B erlinie, D r. Z iurek, objaśnia 
w dziennikach różnicę (znaną już  zresztą) pomiędzy 
n itrog liceryną a dynam item , przez połączenie pierwszej 
z ziemią albo węglem m iałkim , i utrzym uje, że dy­
nam it był owem ciałem , k tóre  spraw iło w ybuch w B re ­
m erhaven. D ynam it musiał być w nabojach, ja k  go 
sprzedają, opatrzony lontem , a że w dniu katastrofy 
by ł mróz, przeto dynam it stężał i s ta ł się zapalniej- 
szym. Jeśli uderzonym  został w tym  stanie tw ardym , 
zapalił się łatw o.

Po nieszczęśliwych osobach zabitych w B rem erha­
ven zostało, oprócz 20 ciężko rannych kalek , 56 wdów 
i rodziców na utrzym aniu dzieci będących, tudzież 135 
dzieci osieroconych.

Za R edaktora, E. W ojew ódzki.

ł ‘ i t / K W O (  >N l K W  A U S /  a  \ v  . s K  i

W arszawa 
dnia 18 (30) grudnia

_ Sbb-slnsiCuU uisiooroiogiczao 
d o s tu e io u e  przez obserwatorium w arszawskie .

D nia 11  ( 2 9 ,  Grudnia i ó 7 ó  r « . .
OAiuome po- . Temper, now. 

j w ie trz* s p r o -  I p o d łu g  Oeicju-1 tV il^o;1 
I w aduona  d o  0 ° i »za. I

Kierunek
wiatru.

753.9  
7 5 5.3 
7 57.9

—  9.7 
-— 13 9
—  17.9

81
55
70

wschodni
pół.-wsuhodui.
pół.-wscliodui.

W i d o w i s k a .
W IELKI T E A T R .—  Dziś, we czwartek, balet czarodziejsko- 

romantyczny w 4 -ch  aktach ( 1 2 - u  obrazach), P an  TwdrdO W -

S k k _ i£°CZąt0k ° godziuiu ■— Jutro, w piątek, opera E m a ­ili.— Wczoraj, było osób 8 5 4 .
TEATR ROZMAITOŚCI. — Dziś, we czwartek, utwór sceni­

czny w 3 -oh aktach, KsigŻna Jerzow aj— komedja w 1 akcie,

SZPITAL DZIECIĄTKA JEZUS.
Bezpłatna porada lekarska dla przychodzących chorych. W ej­

ście przez drzwi główne od W areckiego placu.
Choroby zewnętrzne w ogóle.
Dr Orłowski codziennie od 10 do 11 godziny rano. 
Choroby organów m oezo-plciowych:

We wtorki, czwartki i soboty od 11 do 1 1 godziny przed po­
łudniem.

Choroby wewnętrzne.
l)r Pogorzelski codziennie od 9 Jo 10 godziny rano.

Przyjm ow anie chorych
„ W  szpitalu świętego Rocha.”

Codziennie od godziny 9-ej do 1 0-ej zrana, głównie zaś; 
Choroby zew nętrzne— Dr Stankiewicz.
Choroby wewnętrzne— Dr Obrębski.

POCIĄGI NA DROGACH ŻELAZNYCH.

W ar sza w sko-Peter sbar gska.
11 y chodzą (z Pragi).

Pociąg pocztowy o godzinie 10 minut 2 3 wieczór.
Pociąg pasażerski o godz. 9 miii. 38  rano.
/  r^ychodzą (na Pragę) o go Iz. 8 iniu. 21 wieczorem  

o godz. 8 min. 5 3 rano.

W arszaw sko-Terespolska.
Wychodzą (z Pragi) :

Pociąg kurjerski z powozami klasy 1 i 2, oraz z powoza­
mi klasy 3 dla osób jadących w jbezpośrednej komunikacji na 
drogi żelazne moskiewsko-brzeską i kijowzko-brzeską, o godz. 
3 min. 20 po południu.

Pociąg pocztowy, 3 klasy, o godz. 10 min. 39 rano. 
Przychodzą (na Pragę): o godz. 12 min. 58 po połu­

dnia i o godz. 6 min. 30 po południa.

W arsza w sho-W ieueuska.
Wychodzą z Warszawy:
Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2 ) o godz. 7 min. 2 0 rano. 
Pociąg osobowy (4-ry  klasy) o godz. 1 1 min. 15 rano.
Pociąg osobowy (4-ry  klasy), o godz. 7 m. 4 5 wieczorem.
Do Łodzi wyjeżdża się z Warszawy pociągami: kurjorskim 

O godzinie 7 min. 2 0 z rana i osobowymi o god*. 1 1 min. 16 
z rana i o godz. 7 min. 4 5 wieozorem .

Przychodzą do Warszawy:
Kurjerski o godz. 8 min. 2 0 wieczorem.
Osobowy (4  klasy) o godz. 6 min. 15 po południu. 
Osobowy (4  klasy), o godz. 9 min. 25  z rana.

W arszaw sko-Bydgo8ka.
Wychodzą z Warszawy :

I ociąg kurjerski (klasa 1 i 2 )  o godz. 3 min. 5 po południu.
Pociąg osobowy (4-ry  klasy) o godz. 6 min. 3 5 rano.
Pociąg osobowo-miejscowy (4->7 klasy) o godz. 7 miu. 4 5 

po południu (tylko do K utna).
Przychodzą do Warszawy:
Kurjerski o godz. 2 min. 2 0 po południu.
Osobowy o godz. 9 min. 45  wieczorem.
Osobowo-miejscowy (z Kutna) o godz. 9 miu. 25  z raua.
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N. D. 7925.

Droga Żelazna Warszawsko-TerespoMa.
Wykaz ruchu i dochodów za m. Listopad 1875 r.

Za przewód 32,655 osób lis. 42.954 k 02*/* 
Zn przewóz 1,078,373 pud. I o warów 87,667 k. 02  
O<ichody różne 846 k. 90

Itnzem Its. 
W  miesiącu Listopadzie 1874 r. 

było d o ch o d u .....................
Zatem v,

131,467 k. 9 I-V, 

134.508 U. 67V*

dopadi

Listopadzie !875 
mniej o

czyli 2 V4 %
Od 1 Stycznia do 30 Li*

1875 r. było dochodu 
W tymże "r zaiie  1874 r. 

dochód wynosił
Zatem w r. 1875 dochód zmnh 

szył się o
czyli o 9V3°/q

Rs. 3,040 k 73

Its. 1,52k 169 k. 91% 

Us. 1679,158 k. 60

Rs. 156,988 k. 68 V2

39. B orucha G lajzera, la t  20, syna Dawida 
i Rywki z L acherow , w yrobnika.

40. Josfa  M ajera  2 imion F u re ra , la t  27, 
syna M enaszka  i Ł ai z Kieczerów , w yro­
bnika.

41. M oszka Z ajdel, la t 27, syna Ja n k la  i 
Basi z Laksów , wyrobnika

42. B enjam ina Szwarc, la t  25, sy n a  Dawi­
da i Rywki z Fersztów , w yrobnika, z gminy 
Komarów, pow iatu Tom aszow skiego w szy ­
stk ich  z gubernji Lubelskiej i

N. D. 7862. Sąd Kryminalny 
w Lublinie.

W zastosow aniu  się  do Najwyższego U ka 
zu z dn ia  25 K w ietnia (7  M aja) 1850 r. i po ­
stanow ienia b. R ady A dm inistracyjnej w 
K rólestw ie Polski em z dnia 6 (18) Paździer­
n ika  1856 r ., wzywa:

1. Ja n a  Ł oba v. Łobaj la t 40, syna K aspra  
i R ozalji z Dyśniaków wyrobnika m ieszkań­
ca  wsi S ten ia tyna  powiatu Tom aszowskiego 
w r. 1873.

2. Szm ula Ja k ó b a  dwóch imion B renera  v. _ .
Ę riin e ra  la t 21, syna B orucha i Sosi M enichy i Joach  ma i Pau liny  z K rasuskich , przy fa-

”  ’ '   m ilji we wsi Dobrotycze, gminy Kostom  łoty,
powiecie Bielskim , gubernji Siedleckiej za 
m ieszkałego w r. 1867.

K tórzy  sam owolnie bez pozwolenia R ządu  
k raj opuścili, aby w ciągu jednego ro k u  od 
daty  ogłoszenia niniejszego wezwania, po 
raz  trzeci w D zienniku  W arszaw skim , do 
k ra ju  powrócili, o powrocie swym osobiście, 
lub za  pośrednictw em  najbliższej w ładzy po 
licyjnej, Sąd K rym inalny uwiadomili, lub 
nieobecność swą uspraw iedliw ili.

P rzy tem  Sąd Krym inalny ostrzega wezwą 
nych, że w raz ie  niestaw ienia się na  powyż­
szy term in  u legną  k a rze  a r t. 340, 341 K ode­
ksu  K ar Głównych i Popraw czych przew i­
dzianej, i skazani zo stan ą  na pozbaw ienie 
wszelkich praw  i bezpow rotne z C esarstw a i 
K rólestw a wygnanie. Jeżeliby  zaś po takim  
przeciw ko nim  zapaść i upraw om ocnić się 
m ającym  wyroku, pow rócili do k raju , wów­
czas sk azan i zo stan ą  na  osiedlen e w Sy- 
berji.

L ub lin  d. 4 (16) L istopada  1875 r. 
P rezes, R adca Stanu,

J . Z iem ięcki. 
P odp isa rz , 1’ółtaw ski.

za sążeń półkubiczny. Vadiunfj do licytacji 
rs. 180.

W arunki licytacyjne mogą być przejrzane 
codziennie, z wyjątkiem świąt wyznania M ojże- 
szowego i dni galowych w biórze Zarządu 
gminy.

Mający chęć podjęcia się rzeczonej dostawy, 
winien w czasie i miejscu wyż oznaczonym, 
złożyć na ręce delegowanego członka Zarządu 
gminy przed godziną 12 w po udnic, deklara­
cje opieczętowaną na stemplu ceny kop. 15, 
napisaną podług zamieszczonego niżej wzoru, 
bez poprawek i przekreśleń, z oznaczeniem 
żądanych cen w okrągłych cyfrach, bez ułam­
ków mniejszych jak  '/.2 kopiejki. Deklaracje 
po oznaczonej gedzinie składane przyjęte nie 
będą.

V F z ó r  d o j d e k l n r a c j i t
W  sku tek  ogłoszenia Zarządu W arszaw ­

skiej Gminy S taro  zakonnych, z d .....................
podaję niniejszą dek larację, iż obowiązuję 
się  podjąć dostaw y drzew a opałowego sos­
nowego na po trzebę  tegcż Z arządu  w c>ągu 
1870 r., za cenę (wypisać literam i), podda­
ją c  się wszelkim  obowiązkom i zas trzeże ­
niom w w arunkach licytacyjnych objętym.

Vadium w sum ie rs. 180 i na koszta ogło­
szenia licytacji rs. . . . przy niniejszem  
sk ładam , w razie zaś n ieu trzym ania  się przy 
licytacji, kwoty te  sam odbiorę

S tałe  m oje zam ieszkanie w N . . . . p isa­
łem  w S  . . . .  d.  N . . . .  ni esiąca  N . . . 
1876 r.

(podpisać  wyraźnie imię i nazw isko).
W arszawa d 1 5 (2 7 ; Grudnia 1875 r. 

za Prezydującego 
Członek Z arządu  gminy,

.Lesser Lewy.
S ek re ta rz , J  L. Grosgbk.

N . !>. 7652. .Vaczelmk Górniczy Okręgu 
Zachodniego.

Podaje do wiadomości publicznej, iż w t ió- 
vi? Góruiczem Okręgu Zachodniego w Dąbro- 
v i. dnia 29 G ruenia (l'J Stycznia) 1875,6 r.

43. Ludw ika M alinowskiego, la t  28, syna • godzin e 1 po po łudniu  odnywa: się będzie li-

z Frydmanów, wyrobnika, m ieszkańca m iasta 
L ub lina  w r. 1872.

3. Ignacego-K azim ierza dwóch imion B rzo ­
zowskiego, la t 36, syna Józefa  i T ek li z 
Strzyżew skich  b. P isa rza  gminy Zdzieeho- 
wice obecnie Zaklików, m ieszkańca wsi 
Zdziechowice, pow iatu Janow skiego w r.
1870.

4. Ł u k asza  Szalewicza, la t  24, syna Ł u k a ­
sza  i Józefy z Łysikow skich, m ieszczanina, 
m ieszkańca osady Krzeczów, pow iatu  B ie ł­
gorajskiego w r. 1871.

5. Ignacego K ostka la t  24, syna Ja k ó b a  i 
R ozalji z Sztelm achowiczów, kow ala, mie­
szkańca  wsi D ziały Z agrodnicze, gminy 
Krzeszów , pow iatu B iełgorajsk iego  w r.
1871.

6 . M ordka B erajt, la t 24, syna L ejzo ra  i 
Ł ai z Tellerów , w yrobnika, m ieszkańca o sa ­
dy K rzeszów  pow iatu B iełgorajskiego.

7 . L ejbusia  Szrajbm ana la t 24 syna Ja k ó ­
ba i T auby z Landów, handlarzy , m ieszkańca 
m iasta L ub lina  w r. 1872.

8 . Lejzora E jchenbaum a v. E chenbauraa 
la t  26, syna M otla i Chai z Kielnerów, - r y ­
m arza, m ieszkańca m iasta  L ublina.

9. K onstantego W ojciechowskiego la t 23, 
syna A leksandra i Bolesławy z Szawiczew- 
sk ch w łościanina m ieszkańca wsi i gminy 
W ulki T a tarsk ie j pow iatu Lubelskiego w r.
1867- „ , • •

10 . F eliksa-F i lipa - A ntoniego 3-ch imion
Z agrzew skiego, la t 41, syna F ra n c iszk a  i 
W ik to rji z Buchowie3kich, sz lachcica, m ie­
szkańca wsi W ieprzowe Jez io ro  gminy i po- 
w iatu Tomaszowskiego w r. 1863.

U . M irona K rypiakiew icza, la t 44, syna 
Jan a  i Dominiki z R uszkow skich pryw atne­
go nauczyciela, m ieszkańca wsi Ł o s iń c -, 
pow iatu Tom aszowskiego w r. 1863 .

12 . A rona Degen, la t 27, syna T odrysia i 
Mindli, handlarza, we wsi Rogoźno w r. 1871.

13. K onstantego W norowskiego, la t 51, 
syna F ran c iszk a  i K atarzyny b. rząd cę  dóbr 
Jarczew .

14. R ozalję  W norow ską, la t 46, żonę p o ­
wyższego, córkę Jan a  i M aryjanny m iesz­
kańców osady i gminy Ja rczew , pow iatu T o­
m aszowskiego w r. 1863.

15 H erszka-D aw ida , dwóch imion Rub, 
la t 21, syna Lejby i E jd li z M ontsgów, h a n ­
dlarzy, z osady Jarczew , pow iatu  T om a­
szowskiego w r. 1873.

16. H erszka v. H c r3za W ulfa dwóch imion 
M illera, la t 32, syna M oszka i F a jg i wyro­
bnika, m ieszkańca osady Ł u 3zczewa, powia 
tu  Tom aszowskiego w r . 1871.

17 Josfa  Cwern, la t 26, syna F isz la  i R u- 
chli, w yrobnika m leszkańa osady Łuszczew a 
w r. 1871.

18. B encyana Ber dwóch im ion S z try k a  
la t 26, syna .L ejzora  i B ajli z Biglerów, wy­
robnika z osady Łuszczew a w r. 1871.

19. F e lik sa  Rogowskiego, l a t  29, syna 
F ran c iszk a  i Pauliny , s to larza  m ieszkańca 
wsi i gminy Dołhobyczów, pow iatu T om a­
szowskiego w r. 1858.

20. F e lik sa-Jan a  dwóch imion N ejberga, 
v. Najberga, la t 29, syna Bonifacego i R ozalji 
z G rąckich, kraw ca, ze  wsio i gminy D ołho­
byczów pow iatu Tomaszowskiego, w r.jlS64.

21. A leksandra  N iezabitow skiego, la t 28, 
syna Joach im a i K aroliny z W otoszyuskich, 
p isarza  ekonomicznego, m ieszkańca wsi 
Oszczowa gminy Dołhobyczów pow iatu  T o ­
maszowskiego w r .  1863.

22. T ym oteusza Sajana, la t 28, syna M i­
chała  i K seni z Dem czuków, w yrobnika, 
m ieszkańca wsi Oszczowa gminy D ołhoby­
czów powiatu Tom aszowskiego w r. 1868.

23. A nkla W ajublata v. S tanisław a M a­
jewskiego, la t 29, syna Jo s ia  i Fajg i Ł ai 
m ałż. W ajnblatów, szewca, m ieszkańca wsi 
Gołem bia gminy Dołhobyczów, pow iatu T o ­
maszowskiego w r. 1871.

24. Jan a  Fedoczyńsiciego „v. Fedaczynskie- 
go la t  29, syna H ipo lita  i A gnieszki, r y ­
m arza, z gminy Komarów, pow iatu T om a­
szowskiego.

25 E lja sza  K ot, la t 31, syna Bazylego i 
A gnieszki z Dików, wyrobu ka z gminy Ko-

tna2p WAdam a W alko 'sk ieg o , la t 30, syna 
Ja k ó b a  i Anny z  Jastrzem bow skich , s łu ż ą ­
cego z gminy Komarów. .

27 Józefa  Honory, la t  27, syna Teofila i 
Joanny  z Zieleniewskich, s to la rz a  z gminy

K °28a Dawi4a Szlomę R echnera, la t 33, E j- 
, Tka" Lejby i E tli z Klejnów garbarza.

29' M anaszkę E jde l v. A jden la t 32, syna 
B erk a  i Sury z Jurów , kuśnierza.

30 Chaima M echta  v. M echt v. Meca, la t
3 3  s v n a  Icka i Fajgi wyrobnika.

3 ] A bram a Golder, la t 34 syna M oszka 1 
Ruclili z Budów, wyrobnika.

32 M ordka Pinkw asa Torem , la t 28, sy­
na Jan k la  i Hindy z Hochmanów, wyrobnika.

33 Icka G rynberga, la t  28, syna L ejzo ra  1 
Chai z Fersztów , w yrobnika.

34  Ick a  G rynberga v. Grynboima, la t 28, 
s v n a  N ajera i Gołdy, w Jjobnika.

35 M oszka R ozenblata , la t 28, syna Szmu- 
l a  Ż e l i k a  i M ałki, wyrobnika.

36 H erszka  Josfa  A kszte jna  v. A ksztajna, 
la t 28, syna Dawida i Cypy z Kesslów, wy

r °3 7  ^  Josfa  Najm ana, la t 28, syna Ic k a  i 
Cbańy z Sztochlów, wyrobnika.

38 B orucha G lajzera, la t 28, syna Dawida 
j Rywki z Z j serów , wyrobnika-

cytacyja (m  minus) przez deklaracje zap cezę- 
towano, na dostawę do )iagazyuu Okręgowego 
w Dąbrowie w ciągu roku 187(7, żelaza różnyci 
gatunków  i rozmiarów i nitów kotłowych w o 
gó iena sumę rs. 4,961 kop 54

W aiunki na mccy których rzeczona ! cyta- 
C; a  odbywać s i ę  będzie, z oznaczeniem w nich 
liośtti potrzebnego do dostawy żelaza 1 nitów 
kot! Wy ch ja k  równin cen na każdz przedmiot 
odd.ieinio i wzór deklaracji, przeglądane być 
mogą w biórze Górniczem Okręgu Zach-dmego 
w Dąbro.mc, cidzienuie, wyłączając dnie galo­
we i święta ur.,czyste.

Dąbrowa d. 29 Października 1875 r.

N-1D. 7923. Pisarz Trybunału Cywilneyo 
w Warszawie.

Stosownie do a rt. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądan ie  Lucjana Boj as ńskiego 
P a tro n a  przy  T rybunale Cywilnym w W ar­
szawie i obywatela w W arszaw .e pod N. 1767 
zam ieszkałego, a  zam ieszkanie praw ne do 
teg o  in te resu  i całego postępow ania subha- 
stabyjnego u Alfonsa P re iss P a tro n a  przy 
T rybunale Cywilnym w W arszaw ie, w tem że 
mieście pod Nr. 1767 zam ieszkałego, obrane 
mającego, w poszukiwaniu sumy rs. 2 ,000  z 
procentem  od dnia 12 p24; Październ ika  
1875 r. i kosztam i cd Ludw ika Wolskiego 0 - 
byw atela właściciela dóbr Łowkowice w Po­
wiecie N ieszaw skim  położonych, tam że za ­
m ieszkałego, pro tokółem  Ja u a  M ielecha Ko­
moro ka Sądewego p rzy  T rybunale Cywilnym 
-  W arszawie w dniu 20  L istopada  (2  Gru-; w

Dobra ziemskie

jV. I). 7861. Sąd  Kryminalny w Lublinie.
W zastosowania się do Najwyższego Ukazu 

z dnia 25 Kwietnia (7 Maja) 1850 r. i postano­
wienia b. Rady A dm in is t racy jne j  Królestwa 
Polskiego z dnia 16 (28) Października 1856 
roku wzywa:

1. Ignacego Michalewicza lat 37, syna P io- jd n ia ) 1875 r. sporządzonym  w drodze Sądo 
: tra  i M arji b. śpiewaka przy cerkwi prawosła- | w ej przym uszonego w yw łaszczenia za ję te  i 
1 wnej w miościo Lublin ie, stałogo mieszkańca | zaaresztow ane zostały 
j m iasta Lublina, czasowo w twierdzy Iwan-
gród gdzie oddany był do ro t aresztanckich , . ,
przebywającego w r. 1864. ! Ł o w U o m  . c e ,  składające się  z dwóch fol

2. Malwinę Leokadję Wiktoi-ję 3 imion O j- iw a rlo w  t. j. z to iw arku głów nego Łówkowi- 
rzyńską, la t 52, córkę F lorjana i Anny z Ko- j  ce 1 uoinenklatury a w łaściw .e folw arku dru- 
złowieckich właścicielki domu, stałą mieszkań- j Sie£° M arsta łkow o w parafii Łow iczek. o k rę - 
ke miasta Tomaszowa w r. 1864. ' D-adziejowskim. powiecie Nieszawskim,

3. Seweryna Trzcińskiego lat 46, »yna Dyo- . (iuoern ji . arszaw^kiej, Gminie Bądkowo, 
nizego i Anny z Trojanowskich b. właściciela j pou junstiykeją, oądu Tukoju w Radziejowic 
d<5br Bordw, stałego mieszkańca wsi Bordw, ! położone, prawem w łasności do egzekwowa- 
grainy Chodel, p-tu Lubelskiego w r. 1873. ! u(>8° d łużn ika Ludw ika • olskiego należące,

4. Izraela Lejbę 2 imion Orensztejn ; lut 25, j I)0S. ailiu według poświadczeń a te-
! syna Jan k la  i Liby handlarzy stałego mieszkań- 1 Wol ski ego,  folwark Lówkowice w jeg.*,

ca osady i gminy Krzeszów p-tu Biełgorajskie  - a tolwaiK M arszal >owo znajduje się w doży­
to  w r. 1863. wotmem pos adaniu i użytkow ania jego  ojca

5. Józefa Gabryela Szymonowicza v. Szyma- | Ju ijan a  W olskiego, ogólnej p rzestrzen i rnor- 
nowicza la t 52 syna 1’iotra i Tekli /. Gruszkie- !^ ów nowopolskich 996. czy i włók 33, mor- 
wiczów mieszczanina, stałego mieszkańca osady j ^ Obejmujące.
Horodło p-tu Hrubieszowskiego w r. 18 74. ; . gruucie powyższych dóbr są następu

6. Wincentego Kozłowskiego lat 22, syna zabudowania:
Franciszka i M arjanny mularza, stałego miesz- j na lolw arku Łowkowice:
kańca miasta Biełgoraja w r. 1869l \ kd^ór) m assiv z cegły palonej na

7. Józefa Lewandowskiego lat 34, syna M ar- J wapno murowany, parterow y tek tu rą  smo- 
janny Lewandowskiej niezamężnej, ogrodnika iowcową kiyty, o ł-c h  kom inach m urowanych, 
stałego mieszkańca wsi i gminy W ólka, powia- ^ jednego Loku urządzouy je s t ganek żelasmy, 
tu  Lubelskiego, czasowo w osadzie Krzessowi . Prz^d diz«\iam  tiontowem i znajduje się na 
ce powiecie Biclgorajskim zamieszkałego, w r. i wziiiesjemu, podjazd kamieniem polnym obru- 
1873t -  kowany, i sz tach etam i elazuem i z dwóch

8. Andrzeja Lewandowskiego lat 36, syna , strou  obwiedziony.
Franciszka i Gertrudy z Jagiełów. ‘̂ hcyna murowana, pa ite ro w a  dachów ką

9. Antoniego Kyżaka v. Rysiaka lat 38, syna murowanych.
Paw ła i Tekli z Przybyszów, { K loaka z cegły palonej m urowana te-

10. W ojciecha Palec lat 34, syna Francisz- ; k tu rą  smołowcową k ry ta , o 3-ch sedesach, 
ka i Heleny z Rysaków. i ^ ^ an^^rja z cegły palonej na wapno mu*

11. Franciszka Piotrowskiego lat 34, syna | rowana, pod dachem szklannym  o jednym  ko- 
W awrzeńca i Franciszki z Haczyńskich wyro- j min e murowanym
bników, stałych mieszkańców osady Tarnogóry | O b u d o w an ie  massiv z cegły palonej
p-tu Krasnostawskiego w r. 1 8 6 3 . j wapno murowane, o p arte rze  i 1 em p:ę-

12. Em iljana Zarembę lat 36, syna Konstan- fcrze tek tu rą  smołowcową kry te  z 3 ma przy 
tego Księdza, b. proboszcza b. parafji Greko- j stawkam i parterowem i, tek tu rą  smołowcową 
Unickiej Hiżowice, stałego mieszkańca wsi Hi- j --ch kom inach c.urowanych.
żowice, gminy Jarosław ice, p-tu Hrubieszow­
skiego w r. 1874 z gubernji Lubelskiej; i 

13. Emiljana Ignacego 2 imion W itkowskie­
go la t 27, syna Aleksandra i Tekli z Męcnyń* 
skicli b. Kancelistę Sądu Policji Poprawczej w 
Siedlcu, stałego mieszkańca miasta gubernial- 
nego Siedlce w r. 1872. Którzy sa mowolnie 
bez pozwolenie Rządu kraj opuścili

Aby w ciągu jednego roku o i dnty ogiosz 
u ia  niniejszeg > we/Wania po raz trzeci w 
D zienniku Wa szawskim do kraju  powróci :, o 
powrocie swym osobiście iub 2 a pośre lu-ctwem 
uajbliższej władzy Policyjnej Sąd K rym inal­
ny uwiadomili, lub nieobecność swą uspraw ie­
dliwili.

P rzy  tem Sąd Kryminalny ostrzega wezwa­
nych, że w razie niestawienia się na powyż­
szy term in, ulegną karze art. 340 i 3 11 K. K. 
G. i P . przewidzianej i skazani zostaną na po­
zbawienie wszelkich praw i bezpowrotne z Ce­
sarstwa i Królestwa wygnnnie. Jeżeliby '-aś 
po takim  przeciwko nim zapaść i uf-rawomo- 
cnió się mającym wyroku powrócili do kroju, 
wówczas akazar.i zostaną na osiedlenie w Sy* 
berji.

Lublin d. 7 (19) L is t pada 1375 r.
Prezes Radca Stanu, J . Ziemięcki.

Podpfsarz, Półtawski.

Ó. Chlewy m assiv z cegły palonej na wapuo 
m urowane tek tu rą  smołowcową kryte.

| 7. Stodoła z cegły palonej na vvapno m u­
row ana, sł^m ą k ry ta , o ośmiu klepiskach i 
tyluż wierzejach. 

i 8 . P a rkan  murowany.
9 Spi< h rz  z drzew a w węgieł w słupy na 

podm urowaniu z kamieniu polnego zbudowa

LICYTACJE. —  TOPITI.

N. D . 7916. Zarząd Warszawskiej 
gminy Starozakounych.

Podaje do wiadomości, że w d. 7 (19) S ty­
cznia 1876 r. o godzinie 12 w południe odbę­
dzie się w biórze Zarządu gminy przy ulicy E le ­
ktoralnej pod Nr. 6 (nowym1, licytacja in minus 
przez opieczętowane deklaracje, na dostawę 
w ciągu 1876 r. około 300 sążni półkubicznych 
drzewa opałowego sosnowego dla bióra Z a­
rządu gminy, szkółek religijnych gminnych i na 
rozdział biednym, poczynając od ceny po rs. 6

se_ ny, o p a rte rze  i jednam  p ię trze  dachów ką
i  'ry ty .

10. O bora z pacy zbudowana słom ą kry ta  
ściany szczytowo m urowane m ająca, 

i 11. Chlewy z cegły palonej n a  glinę muro 
' wane pod półdachem  dachów ką krytym  p o ­
stawione.

12. O w czarnia sta jn ia  i wozownia z pacy 
słom ą kry te .

1 12 . Szopa na 8 słu p ach  drew nianych w sp ar­
ta , po i półdachem  dachówką, krytym.?

14 Zabudow anie czyli p o rządkarn ia  zd rze  
wa z pacy postawione pod półdachem  da 
chów ką krytym.

15. Chlewy z cegły palonej na g linę m u­
row ane pod półdachem  dachów ką krytego.

16. Dom folwarczny z pacy dranicam i k ry ­
ty o 2 kom inach m urowanych.

j  17. K uźnia  z m ieszkaniem  kowala massiv 
z  cegły palonej m urowana o parte rze  i 1 -em 
p ię trze  tek tu rą  smołowcową k ry ta , z jednym  
kominem murowanym.

I 18. Zabudow anie z cegły palonej murowa 
I ne dachówką kry te.
| 19 Szopa z drzew a w słupy  zbudow ana

desk am i obita, dachów ką kry ta  o s łan ia jąca  
k ie ra t czyli n a n e t  w niej urządzony.

20. Dwie studnie  balam i cem browane z 
pom pam i i korbam i drewnianemi

21. Dzwonek na słupie drewniauym.
22. G ołębnik na  słupie  drewnianym.
23. Ogród warzywno owocowy, w k tórym  

znajduje się drzew owocowych około sztuk  
1000 ag restu , pożyczek i t. p. krzewów, oraz 
drzew dzikich około  sz tu k  200 .

24. Sadzaw ka zarybiona.

W szystkie powyższe zabudowania są  o k o ­
lone sztachetam i i p ło tem  z ż e rd J-

25. Doih (karczm a) w części z pacy a  w 
części z cegły palonej zbudowana z m ieszka 
niam i poddasznem i, dranicam i kry ty  o jednym  
kominie murowanym.

26. S ta jn ia  z pacy i cegły palonej zbudo- 
wana dranicam i kryta.

27. Dom z pacy zbudowany słom ą kryty  o 
jednym  kom inie murowanym.

28. Dom z cegły palonej na  glinę m uro­
wany o pa rte rze  i jednem  p ię trze  dachów ką 
kryty.

29. Chlewy zbudowane z drzewa pod pó ł­
dachem dachówką kryte.

30. W ia trak  na  sposób holenderski z d rze­
wa zbudowany z m ieszkaniem  d la  m łynarza 
na podm urowaniu z cegły palonej.

na folwarku M arszałkow o:
31. Dom (dwór) m assiv z cegły palonej na 

wapno m urowany o p a rte rze  z m ieszkaniam i 
poddasznem i pod dachem dachów ką krytym,
0 4 ch kom inach m urowanych, z ty łu  i od 
froutu  opisanego domu urządzone są facjaty 
p rzed  którem i przeprowadzony balkon  do 
którego wejście p rzez drzwi oszklone, a  nad­
to z prawego boku znajduje się przystaw ka 
z cegły palonej murowana.

32. Dom folwarczny parterow y z m ieszka­
niam i poddasznem i z cegły palonej na gliaę 
zbudowany o 3 ch kom inach m urowanych, 
dachów ką kryty

33. O bora z cegły palonej na g linę m uro­
wana dachów ką kryta.

34. K loaka z drzew a zbudowana d esk a ­
mi obita.

35. Stodoła z drzew a w slupy i w w ęgieł 
: budowana słom ą k ry ta  o 4-ch k lepiskach
1 tyluż w ierzejach przy tej stodole p rzy sta ­
wione są dwie m ałe szopy na słupach  dre 
wuianych w sparte słom ą kryte.

36 Owczarnia, obora i sta jn ia  z drzew a w 
słupy  i w w ęgieł zbudowane słom ą kry te.

37. Spichrz i wozownia z cegły palonej na 
g linę  murowane dachów ką karpiów ką kryte

38. P rzystaw ka m urowana z lewego boku 
powyższego budynku, dachów ką kryta.

39. S tudnia balam i cem browana z kubłem  
i łańcuchem  oraz kołem  drewnianem.

40. Dwa parsk i w ziem i ziem ią kryte.
41. P ło t z żerdzi okalający powyższe z a ­

budowanie.
42. C egielnia czyli piec murowany do wy­

palan ia  cegły, a  nad nim szopa z drzewa na 
słupach  dachówką kryta.

43. Szopa na  słupach drewnianych słom ą 
k ryta.

O bszerniejsze opisanie powyź zajątycb i za ­
aresztow anych dóbr znajduje się  w akcie z a ­
jęc ia  u sprzedażą  k ierującego Alfonsa Preiss 
P a tro n a  przy  T rybunale  Cywilnym w W ar 
szawie, w W arszawie pod Nr. 1767 zam iesz­
kałego, zaś zb iór objaśnień i warunki w Kan- 
cellarji T rybunału  tu te jszego  W ydziału 1 w 
W arszaw ie pod Nr. 549 złożone, p rzejrzane  
być mogą.

Z ajębie w kopiach doręczono:
1. Juljanow i Damkie W ójtowi Gminy Bąd- 

ków pe wsi Ż ubieńcu urzędującem u, do k tó ­
rej to gminy zajęte  dobra  należą , na  ręce 
w łasne.

2 . Leonardow i E jch ler Pisarzow i Sądu Po 
koju w Radziejowie tim że  u rzędującem u, na 
ręae  Jan a  C hylińskiego K ancellisty  tegoż 
Sądu.

<'budwom i dnia 21 L istopada  (3 G rudnia)
1875 r.

W niesiono do księgi wieczystej powyż za ­
ję ty ch  i zaaresztow anych dóbr w W arszawie 
dnia 27 L is to p ad a  (.9 G rudnia) 1875 r  , zaś 
w dniu dzisiejszym  do księg i zaaresztow ać 
w ancellarji T rybunału  tutejszego na ten 
cel utrzymywanej wpisanem  zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
ru  u!-, ów sprzedaży powyższych dóbr i dbędzie 
się na jaw nej audjencji T rybunału  Cywilnego 
w W arszaw ie w m iejscu zwykłych posiedzeń 
przy ulicy D ługiej pod Nr. 549 w Wydz ale I 
o godzinie 10-ej z rą n a  duia 16 (28) Stycznia
1876 roku.

Sprzedażą kierow ać będzie Alfons Pi eiss 
Patron , którego zam ieszkanie je s t  wyżej 
r skazane.

W arszawa dnia 11 (23) Grudnia 1875 r.
R. Linowski. 

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie. 

W arszaw a'dnia i ł  (23) Grudnia (875 r,
R. Linowski.

z mocy kon trak tu  urzędow ego w d, 12 (24) 
L utego IS 7 5  r ., przed R ejentem  vfrotr.ow 
skim  sporządzonego. 9) B arak  w ziemi z 
drzew a zbudowany ziem ią nskryty. 10) 
W blizkości cegielni, karczm a przy saosąy z 
rnuru pruskiego pod gontem , zadzierżaw iona 
z prawem  p ro p in o w a n  a na rok, poczynając 
od dnia 1 Styczuia 187) r ., p rzez  S tanisław a 
W ysokiósk ego za  czynsz roczny rs. 120 z 
góry zapłacony. 11) Obok 1 arczm y dom z 
drzew a pod gontem .

O bszerniejszy opis znajduje się  w akcie 
zajęcia  i zam ieszczony będzie w zbiorze ob ­
jaśn ień  i warunków licytacyjnych.

Zajęcie powyższe doręczone zostało  P isa ­
rzowi Sądu Pokoju  w S iedlcach Józefow i 
Przyłuskiem u i Wójtowi gm ny Niwiska M i­
chałowi M arciszcw skiem u w obecności P is a ­
rz a  gminnego B ro n isław a  B urzyńskiego, o- 
bydwom do rą k  własnych w d. 23 W rześnia 
(5 Październ ika) 1875 r. p rzez Woźnego L u ­
dwika Borkowskiego, k tó rzy  o ry g in ał zaw i 
dymowali.

Z ajęcie to wniesione zostało  do księgi wie­
czystej dóbr Siedlce w k tó re j obie za ję te  o- 
sady m ają u rządzoną h ipo tekę w d. 4 (16) 
Grudnia r. b., zaś do księgi z aa resz to w ać  w 
Kancelar.i P isa rza  T rybunału  Cywilnego w 
Siedlcach u trzym yw anij w d. 10 (22) Grud 
nia 1875 r.

Pierw sza pub likacja  zbioru objaśnień i 
warunków sprzedaży, odbędzie się na au 
djencji T rybunału  Cywilnego w Siedlcach w 
miejscu zwykłych jego  posiedzeń w d . 15(27) 
Styczn a 1876 r ., o godzinie 10 z ra n a . 
Sp rzedażą  k ieru je  F ranciszek  M ichalewski 
Patron  w m ieście gub. Siedlcach zam ie- 
szknł

Siedlce d. 10 (22) G rudnia 1875 r.
Stanisław  K rzeczk >wski.

W ywieszono na tablicy  w sali au d je tic jo - 
Dalnej T rybunału  Cywilnego w S edlcach d 
10 (72 G ru fn ia  1975 r.

Stanisław  K rzeczkow ski.

t .  Parkan i sztachety.
M. Drzewa owocowe sztuk 100.
3 .  Placu pod całą p03esją morga 1 z które 

go opłaca się rocznie czynszu do kasy Ekou 
mieznąj po rs. 1 k 50.

Po odbyciu pierwszej publikacji zbioru on 
jaśnieć i warunków sprzedaży w dniu 8 (2u 
Listopada 1875 r. Wielmożny Konstanty pi »- 
ckecki Rejent Delegowany termin do dru - 
publikaeji a  zarazem przygotowawczego przy ą 
dzenia ua dzień 23 Grudnia (4 Stycznia) 18 :' 
roku godzinę lo -tą  z rana przeznaczyć raczi t 
który odbędzie się w Kancelarii tegoż Beje a 
Konstantego Płacheckiego w mieście Łodzi ..a- 
mieszkałego przed tymże delegowanym.

Licytacja rozpocznie sią Nieruchomości Nr. 
829 od sumy rs. 1429 k. 95. zaś nieruchomość' 
Nr. 696 od sumy rs. 3,344 k. 32, jako  szacunt 
taksą biegłych wykrytego. W arunki zaś l ic . 
tacyjne oraz obszerniejsza opisanie obu Nieru 
chomości tak w Kancelarji Rejenta Płacbec 
kiego, jak  i u podpisanego Rejenta preejrzauc 
być mogą.

W arszawa d. 15 (27) L istopada 1875 r.
Roman Strasburger, P a tro n .

N. D. 7927. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Siedlcach.

Stosownie do art, 682 K. P S, w la'om o 
eżyni; iż na  żądanie Józefa  A ndersa w łaści­
ciela m łynarskie j osady w Sekule, tam że w 
gmin e S ta ra  wieś powiecie Siedleckim  za ­
m ieszkałego, a  zam ieszkanie praw ne u F ra n ­
ciszka M icbalewskiego Patrona przy T ry b u ­
nale Cywilnym w Siedlcach, do pop ieran ia  
subbastacji ustanow ionego Obrońcy w m ie­
ście gubernialnem  Siedlcach, zam ieszkałego, 
obrane m ającego  w poszukiw aniu sumy rsr . 
600 z procentem  od dnia 12 (24; Czerwca 
1875 r., liczącym  się, o raz  kosztów  egzeku­
cyjnych od W alentego Głowackiego we wsi 
S trza le  powiecie i gubernji Siedleckiej z a ­
m ieszkałego, pro tokółem  K om ornika S ąd o ­
wego Ignacego R abka w dniu 19 W rześnia (1 
Października) 1875 roku, sporządzonym , w 
drodze przym uszonego w yw łaszczenia z a ję ­
te  i zaaresztow ane zostały:

Dwie Osady
w ograniczeniu dóbr S t r z a ł a  Ma 8 i 3  o-
znaczone, do Walentego G łowackiego n a le ­
żące, w gminie Niwiska, powiecie, okręgu 
Sądowym i gubernji Siedleckiej położone, 
m ające ogólnej rozległości m. 115 pr. 189 
m iary uowopo skiej, w tej p rzes rzen i z n a j­
duje się  g run tu  ornego w '/a części pszen­
nego, a  w 2/i żytniego m. 82 pr 178, łą k  m. 
17 pr. (67, pastw isk  m. 12 p r. 270 i n ieu ży t­
ków m 2 p r. 174. Osady te ściśle z sobą po ­
łączone, g ran iczą  na wschód z folw arkiem  

ta ra  wieś, na  południe z g ru n tam i m iasta 
Siedlec, na  zachód z gruntam i wsi S trzały ; 
n a  północ z osad ą  N r. I tak ie jże  natury , 
L eonarda C zarnockiego, odległe są  od mia­
s ta  g. Siedlce o w. 3.

Obecnie obie te  osady w poszukiw aniu od 
w łaściciela onycb G o vackiego, sumy rs. 
700, p rzez  Ignacego Z drójkow skiego zaję te  
są p rzez K om ornika Ignacego R abka p ro to ­
kółem  w dniu l i  (23) L i p a  1875 r., sp o rz ą ­
dzonym  na trzech le tn ie  (przez publiczną l i ­
cytację w d. 20 Kwietnia (2 Maja) 1876 r., 
przed łłejeutera W rotnowskim odbyć się m a­
ją c ą )  wydzierżaw ienie, poczynając od dnia 
12 (24) Czerwca 1876 r. i i ad m in istrac ja  o- 
n ych 'Sądow a ustanow ioną je s t  w osobie E d  
w arda Owsianki.

W  osadach tych znajdu ją  się zabudowa­
nia: 1) Dora m ieszkalny z drzew a pod gon­
tem. 2) Piwnic dwie z drzewa w ziemi zabu­
dowanych. 3) K loaka z drzew a. 4) S tajnia, 
wozownia; spichrz i kurn ik  z drzew a, pod 
jednym dachem  goncianym. 5) Studnia ocem ­
browana. 6 ) O bora z drzew a pod gontem . 7) 
Stodoła z drzew a pod słom ą o dwó~h k lep i­
skach. Ogrodzenie z żerdzi opołów i ch ru s­
tu, w ogrodzie znajduje się  124 aztuk d rze ­
wek owocowych do tąd  n ie rodzących. 8 ) C e­
gielnia sk ładająca  się z dwóch pieców m u­
rowanych deskam i nakrytych, dwóch pieców 
polowych, czterech  szop i trzech  szałasów , 
zadzierżaw iona przez Ignacego Zdrójkow­
skiego na rok , poczynając od 1 (13) S tycznia 
1875 r. za czynsz rs. 1500 z  góry uiszczony,

N. D 7887, Pisarz Trybunatu Oi/mlnego 
w Suwałkach.

W  zastosowaniu się do art. 960 K. P . S. po 
daje do publicznej wiadomości, iż z mocy wy­
roków Trybunału Cywilnego w Suwałkach z d 
16 (28) Listopada 1872 r. i 5 (17) W rześnia 
1875 r .  w sprawie z powództwa Edli z Gotli- 
bów Rubinsztejnowej p-ko Szymelowi Gotlibo- 
wi i dalszym zapadłych przed W. Kisielew­
skim p. o. Sędziego delegowanym, odbędzie się 
sprzedaż w drodze działów przez licytację

Dóbr Wawa lit. A. i F-,
w gminie Olita, oraz zabudowań we wsi Miro­
sławie w gminie Mirosławskiej, powiecie Sejn- 
skim położonych, z których dobra Wawa lit, 
A . i zabudowania we wsi- Mirosławiu należą 
do własności s-ów Jankiela Gotliba t. j. do 
Edli z Gotlibów Rubinsztejnowej Benjamina 
Gotliba i nieletnich Chaima i SzymelaGotlibów 
których opiekunem głównym Lejzer Finkiel- 
sztejn, a przydanym Dawid Gotlib, zaś dobra 
Wawa lit. F. 3/4 części do wyż wspomnionych 
SS ów Jankiela Gotliba, a w '/4 części do 
Szymela Gotliba. Sprzedaż ta  odbywać się 
będtie w sali posiedzeń T rybunału  Cywilnego 
w Suwałkach. Przygotowawcze przysądzenie 
powyższych dóbr Wawa i zabudowań w Miro­
sławiu odbyło się w sali posiedzeń Trybunału 
Cywilnego w Suwałkach przed delegowanym 
Asesorem w dniu 25 Listopada (7 Grudnia) 
1875 r., a termin do stanowczego przysądzenia 
oznaczony został na d. 8 720) Stycznia 1876 r. 
godzinę 10 z rana.

Na gruncie fol. Wawa lit. A. znajdują się 
zabudowania t. j  dom dla służących, stodoła, 
2 chlewy z drzewa słomą kryte, oraz płoty i 
ogrodzenia.

Na gruncie fol. Wawa lit. F . znajdują się 
zabudowania następujące: dom u :iszkalny, 2 
spichrze, stodoła, 2 chlewy z drzew.i słomą kry­
te, oraz sklep do kartofli. Zabudowania zaś 
w Mirosławiu są następujące: dom mieszkalny, 
stodoła, spichrze drewniane słomą kryte, plac 
pod temiż zabudowaniami z ogrodem i łąką są 
własnością dziedzica wsi Mirosłowia, z których 
S wie Jankiela Gotliba użytkują za opłatą 
dziedzicowi czynszu rocznio rs. 4; fol Wawa 
lit. A. zawiera obszaru morgów 30, a lit. E. za­
wiera mórg 60. L icytacja zabud wań w e wsi 
M irosławiu zacznie się od sumy rs. 320, fol 
Wawa lii. F . od sumy rs. 2,133, a fol. lit, A. 
od sumy rs. 1,159 i to za pośrednictwem P a ­
tronów. Yadium do licytacji przystępujący 
złoży na stole sądowym nr. zabudowanie w Mi­
rosławiu w kwocie rs. 75 na kupuo fol. Wawa 
lit. F . w kwocie rs. 400, a fol. Wawa lit. A. w 
kwocie rs. 200.

Bliższy opis tych nieruchomości jako też o b ­
szerniejszy zbiór objaśnień i warunków sprze 
dąży mogą być przejrzane w K ancelarji P isa ­
rza T iybunału  i u A. Szymańskiego Patrona 
sprzedaż tę popierającego.

Suwałki d. 6 (_18) Grudnia 1875 r.
Wierzbicki.

N. D. 7929.
Podpisany Patron przy Trybunale Oy wilnym 

w Warszawie pod Nr. 733 zamieszkały ogłasza, 
iż na podstawie wyroku Trybunału Cywilnego 
w Warszawie pod Nr. 549 z dnia 8 (20 ) Maja 
1875 r. dział majątku ruchomego i ninrucho- 
mego po niegdy Fryderyku Wilhelmie Lenger 
pozostałego nakazującego, oraz oszacowanie i 
sprzedaż nieruchomości w mieście Łodzi pod N. 
829 przy ulicy Wólczańskiej i nieruchomości 
pod Nr. 696 przy ulicy Piotrkowskiej położo­
nych rozporządzającego, oraz wyroku Trybuna­
łu  Cywilnego w Warszawie z d. 15 (27) Paź­
dziernika 1875 r. opinję o niepodzielności i o- 
szacowanie nieruchomości wyż rzeczonych za­
twierdzającego, obu z powództwa Alojzego Len­
ger i Hugona Leuger p ko Zuzannie Lenger, 
wdowie, Leopoldowi Heatchel, Henrykowi 
Szmidt i Florjanowi Biesner zapadłych, w ysta­
wione zostaną na publiczną licytację w drodze 
działów.

I )  S i e r a c h u m o ś ć
pod Nr. 829 w mieście Łodzi położona przy u- 
jicy Wólczańskiej którą stanowią następujące
części;

A .  Dom frontowy z bali sześciocalow ,ch gą- 
tami kryty.

B . Oficyna murowana z cegły na wapno da­
chówką kryta.

C. K loaka w rygiówkę obita deskami, pod 
gontem.

O. Piwnica murowana z kamienia na glinę 
zbudowana w sieni.

E . Studnia z pompą wycembrowaua balami.
F. Sztachety z ła t w słupy i rygle.
Cr. 28 sztuk drzewa owocowych.
/ / .  P lącu pod powyższemi zabudowaniami z 

dziedzińcem i ogrodem i gruntem w polu znaj- 
dująeym się jest około mórg 10 miary nowopol- 
skiej, z którego opłaca się czynszu do kassy 
Ekonomicznej rocznie po rs. 2 kop. 72 i tyloż 
laudemium przy sprzedaży wynosi,

S )  i l i e r u e l i M n i o ś ć  
pod N7 696 przy ulicy 1’iotrkowskioj w mieście 
Łodzi położona, którą składają następujące 
części:

A . Dom frontowy z cegły palonej na wapno,
B . Oficyna łącząca się z domem takaż z ce­

gły murowana.
O. Oficyną drewniana.
U. Stajnia murowana.
E. Obora z wozownią z bali trzycałowych.
F. Szop, dach na słupach z tyłu obita.
G. Drwalka w rygiówkę pod gontom.
U . Kloaka w rygiówkę pod gontem.
/ ,  A ltana w ogrodzie.
K . Pompy dwie.
L. Bruku stóp kw. 2,418.

N D. 7906. Patron przy Trybunale CywiUgm 
w Kaliszu.

Wiadomo czyni, iż wystawia się na sprz iaż 
w drodze działów

C z ę ś ć  d ó b r  Rajsko,
w okręgu i powiocie Kaliskim położone, po 
Franciszce z Kościołowskich Kosickiej na 
dwócłi jej synów, to jest: W italisa-Lucjana i 
Franciszka Salezego braci Kosickich, prawem 
spadku przeszła. Wyrokiom Trybunału w Ka 
liszu na powództwo Franciszka Salezego Kosi- 
ckiego w d. 8 (20) Stycznia 1870 r. zapadłym 
dział spadku po Franciszce z Kosciołowskich 
Kosickiej pozostałego, został nakazany, a wra 
zie niemożności podziału w naturze, przedaż 
części tej zostałarozporządzoną. Biegli do źre­
bienia taksy i Jeom etrado sporządź ir •'» pomia­
ru zostali mianowani, do sporządzenia, zaś sa­
mych działów Rejent Wilchelm Grabowski 
został wyznaczony, a do odbycia przedaży i 
kierowania działami Sulimierski Sędzin Trybu 
nału został delegowany. Pom iar części tej 
Jeom etra przysięgły Zygmunt Milewski usku­
tecznił i pomiarem tym wykazał rozległość 
mórg 80 prętów 33 miary nowopolskiej. Po  
takim przemiarzo biegli mianowani po  odebra­
niu od nich przysięgi zrobili taksę i taksą tą 
wykazali szacunek części tej na rs. 2,745. Na­
stępnie taksa ta wyrokiem Trybunału z d. 22 
Kwietnia (4 Maja) 1871 r. została zatwierdzo­
ną. Dobra te obejmują w sobie budynki n a ­
stępujące: dom mieszkalny o 1 kominie z drze­
wa ,i gliny budowany, stodołę o I klepisku 
z drzewa, stajnię, wozownię, spichrz pod je­
dnym dachem z drzewa, dom mieszkalny dla 
służby z drzewa, który podług powziętej przez 
biegłych na gruncie wiadomości, wystawić miał 
swym kosztem W italis Kosicki. W iatrak któ­
ry w jednej połowie należy do tej części a  w 2 
połowie do Umińskiego. Niniejszy opis jak 
równie i taksa przez biegłych sporządzona, 
złożone zostały w kancelarji Pisarza T rybuna­
łu, gdzie równie jak  i u podpisanego Patrona 
w Kaliszu przejrzane być mogą.

Sprzodaż niniejsza odbywać się będzie w Try 
bunale w Kaliszu przed W -ymM isiuikiewirzem 
Asesorem Trybunału w miejsce Sulimierskiego 
Sędziego delegowanym. Pierwsze ogłoszenie 
warunków nastąpiło w d. 2l M aja (3 Czerwca) 
1 871 r., termin żaś do drugioj publikacji wa­
runków i przygotowawczego przysądzonia ozna 
czonym był na dzień 7 (19) Lipca 187 I 
i w tym czasie część ta Rajska przysądzoną 
została temczasowo Ignacemu Błeszyńskiemu 
Patronowi za rs. 1,500 i termin do stanowczej 
sprzedaży oznaczonym był na d. 16 (28) W rze 
śnia 187 1 r., lecz ten z powodu że schedę Frau 
ciszka Salezogo Kosickiego nabyła Kamilla 
Ł ucya z Kiedrowskich Kosicka to n a  W italisa 
Lucjana Kosickiego, nie odbył się i gdy dotąd 
sprzedaż nie odbyła się, przeto Morytz Sachs 
kupiec w mieście Kaliszu zamieszkały, przez 
Antoniego Zgleczowskiego Patrona działający , 
jako wierzyciel sum na schedzie W italisa Lu 
cjana Kosickiego ubezpieczonych, wyrokiem 
Trybunału z d. 20 Listopada (2 Grudnia) 1875 
roku, p-ko Witalisowi Lucjanowi i Kamilli Ł u ­
cji małżonkom Kosickim zapadłym , do dalsze­
go popierania sprzedaży został podstawiony, 
do odbycia sprzedaży Asesor Misiurkiewicz de­
legowany i termin do ostatecznej sprzedaży na 
d. 6 (18) Stycznia 1876 r. godzinę 4-tą z po­
łudnia oznaczonym został, która to sprzedaż 
odbędzie się w pomiecionym terminie na au • 
djencji Trybunału przed W-ym Misiurkiewiczem 
Asesorem Trybunału delegowanym. Licytacja 
rozpocznie się od sumy rs. 2,745. Vadim?- wy­
nosi rs. 600.

Kalisz d. I (13) Grudnia 1875 r.
A. Zgleczewski.

N. D. 7922. Zajęte w drodze egzekucji
dowej ruchomości j ik o  to: wina i trunki 
żne, to*a y kolonialne, szafy i rygały skle po­
we, fort-epiao mnchOniowy, moblo różno i t . p, 
od 19 31) Grudni? 1875 r., o god. 12 t  połu­
dnia na S e w e r y n o w i e ,  lożko > komoda 
jesionowe, łóżku i stoły sosnowe i t- p. w d. 
22 Grudnia i3 9tyc* .i ) 1875/6 na rynku 
% ow  r - n i u s t u  zwanym, zaś meble jt-sio 
nowe, lustra, zegar, radie miedziane, pół* 
zek na 2 kołach, świdry, eskardy, gard 
męzlr.a i t. p. w d 24 Grudnia (5 S ty  
1875/6 r., o godzinie 12 w południe ua 

r a n a w i c ,  przez głośną publiczną in plus 1 
cytację przed podpisanym Komornikiem spr- 
dane zostaną. ^

Assesor Kol. Kaz. Brochocki, 
Komornik przy S. A. M  556 hotel Drozdowski

N. D. 7934. Ruchomości a m.sno-vicie i 
ble jesionowe, brzozowe, sosnowe, porcelana 
fajans, szkło, naczynia kuchenne, garderobt 
bielizna, pościel, rodał, różne statki w (andl 
wódek, używane, jako  to: bufety, pułki, krat 
ki, oksefty, buryłka z blachy, butelki próżne 
t. p. obiekty jako należące do spadku po nic- 
gdy Chajli v. Kajli I-mo voto Wołkowie* 2-do 
voto S/nopm an pozostałego, na żądaaie współ- 
sukcesora i stosownie do upoważnienia J 1 
Prezesa T rybunału Cywilnego w VI arszawi;
Nr. 12321 wydanego, sprzedane zo mą pr*' 
publiczną licytację w dniu 26 Grudnia (7 S l 
cznia) 1875/6 r. w domu pod Nr. 428 w 1 
pod W arszawą przy ulicy Panieńskiej 
żony m, poczynając od godziny 10 z rana.

L . W ichrowski, Reior, r
riiir TiiiTiri »~n i i.i ■***• ■ ■ n a a a p fi*

OGŁOSZENIA PR Y WATh
N. D. 7909.

K a  K o l e n d ę !  ^

Zakład Optyczny Alexandra C h il
przy ulicy Miodowej Nr. 10 ivp" 

b. Rządu Gubcrnialncgo.
Ma zaszczyt zawiadomić 

I t u ł s l ł c z t i o ś ć ,  iż otrzymał w tyi.ć 
z najlepszych zagranicznych fabry ; 
transport | i e r 8 | i e h t y w  ( r a l r a  
l u r n e * e k  « l » m « ik ic l i  w r. 
fasonach i bardzo ozdobnych oprą-- 
różnych h a r o m e l r ó w  1 t e r n  
t r ó w  których cena jest nader umia »

Również Zakład otrzymał Barometr 
czone razem z termometrem i zega • 
zwyczaj ozdobne w cenio od rs. 35 - 
za sztukę.

Z u s z a n o w a n i e m ,
A. Chwat.

Ao3BOJ9HO Reflaypoi),—-BapmaBa 18 (30) Ąesaópa 1875 r. w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.


